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WALKA 0 PESZAWAR 


STAN WOJENNY. — "GEN. MUMM. © AFRYDACH 


Londyn, dnia 16/ sierpnia.— 
Z rozporządzenia wice-króla Indji 
w północno - zachodnich prowin- 
cjach ogarniętych rozruchami A- 
frydów i sprzymierzonych szcze- 
pów, ogłoszono stan wojenny. Do 
wódca wojsk angielskich otrzy- 
mał szerokie pełnomocnictwa. 
Dziś na południe od Peszawaru 
doszło do krwawej bitwy między 
Anglikami i plemieniem Afrydów. 

Afrydzi wycofali się pozosta- 
wiając na polu bitwy 36 zabitych 
i wielu rannych. Straty Angli- 
ków są nieznane. Eskadry lotni- 
cze obrzucały dziś bombami po- 
zycje Afrydów. 

Połączenia drutowe z Pesza- 
„warem są w dalszym ciągu przer 
wane. 

Berlin, dnia 16 sierpnia — 
„Ewening Standard” o- 
głasza artykuł generała angiel- 
skiego Maxa Mumma o Afrydach. 
Gen. Mumm stwierdza, iż atak 
Afrydów na tak wielkie miasto, 


HEINE MEDINA 


Wypadki zachorowań we Francji 


Paryż, dnia 16 sierpnia. Cho- 
roba Heine Medina, która pojawi- 
ła się we wschodnich departamen 
tach Francji, przerzuciła się obec- 
nie na Paryż. 

Władze sanitarne zanotowały 
12 wypadków tej choroby z cze- 
go 4 w Paryżu a 8 na przedmie- 
ściach. 


E AMOSLAR , 
eo rasita śpi Mak 


iranyt iw 


Już wyszła z druku 


jakie jest Peszawar jest dowodem 
iż autorytet Anglji w Indjach jest 
bardzo nadszarpany. Afrydzi — 
waleczny szczep górski, odznacza 
ją się wielką wytrzymałością i tę 
żyznę fizyczną i są wszyscy znako 
mitymi strzelcami. Rozparządza 
ją oni nowoczesną bronią, którą 
zdobyli w Afganistanie podczas 
zajęcia miasta afgańskiego Kudd. 

Broń zdobyta w wielkiej licz- 
bie w miejscowym arsenale zosta- 
ta przetransportowana przez gra- 
nicę afgańsko - indyjską. 


Feng rozbity 


Ofenzywa wojsk nankińskich 


Londyn, dnia 16 sierpnia — 
Według oficjalnego komunikatu 
ogłoszonego przez rząd nankiń- 
ski, wojska rządowe rozbiły od- 
działy generała Fenga i zajęły 
miasto Tsinanfu. W ręce wojsk 
nankińskich wpadły wielkie zapa- 
sy amunicji. 

Po zdobyciu Tsinanfu wojska 
nankińskie rozpoczynają ofenzy- 
wę przeciwko armji czerwonej 
celem zajęcia miasta Czangcza. 


Manewry lotnicze 
Armji angielskiej 


Londyn, 16 sierpnia, — Wiel- 
kie angielskie manewry lotnicze zosta. 
ły zakończone dziś po południu. Do- 
wództwo manewrów ogłosiło, że dzia- 
łania zbrojne między „niebieskiemi* i 
„czerwonemi* zostają przerwane z 
rozporządzenia Ligi Narodów, która 
załatwi spór na drodze pokojowej. 
Rezultaty manewrów a w szczególno- 
ści ogłoszenie zwycięscy nastąpi do 
piero po 2 tygodniach, kiedy rozjemcy 
przedstawią swe spostrzeżenia. M= 
newry trwały 64 godzin. 

Niebiescy atakowali 24 razy, czer- 
woni 22. 


rewelacyjna książka 


M. H. SZPYRKÓWNY 


st „ouda W LOUTAES" cena z. 6--. 


Nakład S. A. KSIĄŻNICA-ATLAS — Warszawa, Nowy Świat 59. 
Lwów, Czarnieckiego 12. 


ber aS — 
Najlepszą, ciekawą a zarazem pouczającą lekturą dla młodzieży 
jako i dla dorosłych są książki z cyklu 


Nakład S. A. Książnica-Atlas. Na żądanie katalogi — bezpłatnie. 
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PISMO CODZIENNE 


PRZYSIĘGA 
W RADOMIU 


Niebezpieczny system dla narodu 


Berlin, 16 sierpnia (tel.). — 
„Vossische Ztg.*, podając 
wiadomość o nawoływaniu gen. 
Góreckiego na zjeźdzłe w Rado- 
miu do złożenia przysięgi na 
wierność komendantowi przeciw- 
ko wrogom wewnętrznym, pisze: 
Poiskile państwo legionistów lest 
potężnem nagromadzeniem siły, 
jest dużą maszynerią, która uwa- 
ża, żę powinna pracować dła ca- 
łego narodu, lecz machina ta do- 
tychczas nic nie zdziałała. Jest 
ona nad narodem, jak most na 
rzece: woda życia narodu płynie 
pod mostem, nie dotykając go. 
„System dla |legjonistów jest 
wszystkiem, lecz system ten jest 
jako beczka bez zawartości. 
Przykład polski jest ciekawy. 
pokazuje on, że silna władza nì- 
gdy nie przedstawią wartości Sa- 
ma w sobie, tecz powinna tylko 
pomagać do rozwoju sił narodo- 
wych. Tam zaŚ. gdzie silna wła- 
dza chce być csiem dta siekic— 
jak wśród ieg,ionistów — stano- 
wi niebezpisczneistw» dla Polshi. 


Wzmocnienie obawy 


Po nowem przemówieniu 
Treviranusa 


Paryż, 16 sierpnia. — Na la- 
mach „Echo de Paris“ Perti- 
nax omawia nowe przemówienie 
ministra Treviranusa i wskazuje, 
że art. 19 paktu Ligi Narodów, 
na który minister się powołuje, 
wymaga jednomyślności w łonie 
Rady Ligi i zgromadzeniu ple- 
narnem, co jest trudne do osiąg- 
nięcia. O ile się tyczy odmienne- 
go charakteru niemieckich zobo- 
wiązań na granicy zachodniej i 
wschodniej, o których wspomniał 
Trevinarnus, to niestety, ma on 
rację, ponieważ  zobowłązanie 
Niemiec niedokonywania zmiany 
swej granicy wschodniej w dro- 
dze zbrojnej jest zawarte jedy- 
nie we wstępie do połsko - nie- 
mieckiego układu  rozjemczego, 
zaś według prawniczych narad 
haskich wstęp ten jest pod wzglę 
dem prawnym bez wartości. Co- 
prawda Niemcy podpisały pakt 
Kellogza, lecz jak długo między 


tym paktem a paktem Ligi Naro- 


dów będą istniały sprzeczności, 


(trudno będzie ustalić, które z zo-| 
| bowiązań 
iW ten sposób Treviranus raczej 


wiąże sygnatarjuszy. 


wzmacnia obawy francuskie, niż 
je rozprasza. — ATE. > 


Mrryerfa Pi 


Bydgoszca 


Glafwię raza Eabryka Fieno w Foley 


ZAKŁADY WYCHOWAWCZO-NAUKOWE 


Zgromadzenia Sióstr Zmartwychwstania P-go w Warszawie. 


Gimnazjum Żeńskie Humanistyczne, rozwojowe (I i II kl.) wraz z internatem, 


Seminarjum Nauczycielskie Żeńskie wraz ze Szkołą Ćwiczeń. Przedszkole. 
Żolibórz, ul. Stołeczna róg Krasińskiego (dojazd tramw. 14 i 15) gmach Stow. im. Walerjana Kalinki. 


Internaty dla Akademiczek: ul. Sewerynów 5-b, i na Żoliborzu, tel. 90-78. 


Kancelarje otwarte od godziny 10 do 12. 


Egzaminy wstępne dnia 28 i 29 sierpnia, 


LƏN 


Numer pojedyńezy 260 gr. 


Pren. mies. 4,50 


Londyn, dnia 16 sierpnia — 
W piątek zakończyły się dwudnio 
we obrady między Gandhim a 
trzema parlamentarzystami hin- 
duskiemi. Obrady odbyły się w 
więzieniu w Puna, gdzie przeby- 
wa Gandhi. 

Gandhi w porozumieniu z par 
lamentarzystami opracował list do 
wice - króla Indji, zawierający 
szereg warunków, od których Gan 
dhi uzależnia powstrzymanie boj- 
kotu towarów angielskich,‘ akcji 
nieposłuszeństwa cywilnego oraz 
udział swój w rokowaniach z wła 
dzami angielskiemi. 


GWAŁTOWNY 
« ORKAN 


Przeszedł nad Niemcami 


Londyn, dnia 16 sierpnia — 
Nad Niemcami a szczególnie nad 
morzem Północnem szaleje od 24 
godzin wielki orkan. Żegluga na 
morzu Północnem oraz na Elbie 
jest prawie wstrzymana. Wiele 
okrętów nie odpłynęło. Na wy- 
spie Hallingen orkan zerwał da- 
chy z domów a fale zalały piwni- 
Ce; 


Pod naporem wiatru spiętrzyły 
się wody przy ujściu Elby i Weze- 
ry, co zagraża  niebezpieczeń- 
stwem powodzi. W pobliżu Lu- 
beki zauważono na morzu słup 
wody wysokości 25 mtr. 

Nad Berlinem przeszły dziś 
gwałtowne burze połączone z obe 
rwaniem chmury. Ofiar w lu- 
dziach niema, są jednak duże 
straty materjalne. 


| 


SIERPIEN 


17 


NIEDZIELA 


Jacka Wyzn. 


Wschód słońca 4 m. 21 
Zachód 18 m. 59 


Rok IL Nr. 224 


| O BOJKOT TOWARÓW ANGIELSKICH 


LIST GANDHIEGO DO WICEKRÓLA INDJ 


List ten jeden z parlamenta- 
rzystów hinduskich ma odnieść i 
wręczyć wice-królowi. Pozostali 
dwaj parlamentarzyści, Nehru i 
syn powrócili do więzienia w Al-, 
labadzie, gdzie będą odsiadywać; 
karę za udzia: w demonstracjach.: 
przeciwko władzom angielskim. 


Eksplozją gazów 
48 osób żywcem zasypanych 


Londyn, dnia 16 sierpnia.— 
W kopalni Blackburn pod Vancoų 
yer nastąpiła eksplozja gazów na 
głębokości 200 mtr. pod zremią. 
48 górników zostało zasypanych. 

Prace ratunkowe prowadzon : 
są z wielką energję jednakże na- 
dzieja uratowania zasypanych 
górników jest bardzo mała. 


JUŻ 600 GODZIN 
O nowy rekord lotniczy 


Londyn, dnła 16 sierpnia — 
z Nowego Yorku donoszą, iż 
dwaj !otnicy amerykańscy Jack- 
son i O'Brien, którzy wystartowa 
li celem pobicia rekordu długo -, 
trwałości lotu  ustanowioneg” 
przez braci Huderów, przebywają 
600 godzin w powietrzu. 

Lotnicy w _radjotelegramie, 
stwierdzają iż silnik pracuje wzo- 
rowo, załoga czuje się dobrze : 
ma nadzieję, iż samołot utrzyma, 
się w powietrzu conajmniej 1000 


godzin. 


GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE 


z PRAWAMI 


R ROWALSKRIEGO 


SWIĘTOKRZYSKA 27. 


Do klasy podwstępnej przyjmowani są uczniowie bez umie- 
jętności czytania i pisania. Eszaminy nowych uczniów od 27 
sierpnia. Wpisy miesięczne. Dla niezamożnych uczniów, szcze- 
$ólniej dzieci inteligencji, wpisy zniżone nawet do połowy. 


KANCELARJA OTWARTA OD GODZ. 1-ej DO ej. 


8-kl. GIMNAZJUM MĘSKIE 
P. W. ŚW. KAZIMIERZA 
z prawami szkół państwowych 


STOWARZYSZENIA OŚWIATOWEGO „UNJA* 


Piac Trzech Krzyży 8. 


Typ szkoły przyr. matem. Klasy podwstępna i wstępna. W kla- 
sach wyższych ustrój semestralny. 

Egzaminy wstępne odbędą się w dniach 29 1 30 sierpnia o g. 9 r. 

Wychowankowie szkół powszechnych przyjmowani są na zasa- 
dzie śwładectwa. Dla niezamożnych znaczne ulgi w opłacie. 


Kancelarja przyjmuje zapisy codziennie od 9 r. do 2 po poł. 
Dyrektor (—) Włodzimierz Topoliński. 


KURSY SANATORYJNE w zakresie szkół pewsze= 


| 


šredniek i gospodarstwa hetele= 
wege (szwajcarskie) oddzielnie dla chłopców i dziewcząt 
otwiera się we wrześniu w najzdrowszej okolicy Beskidu 
w ŹŻegliestowie. Leczenie solankami i szczawą żeła” 
| zistą. Tymczasowe zgłoszenia: Zarząd Towarz. Oświat. Zawod 


Iwonicz Zdrój. 


7. VIIL 1930. Nr. 224, ~ 


O mobilizację zewnętrzną  ECHAPRASYPR2WINCJONALNEJ 


O POKÓJ WEWNĘTRZNY W OBLICZU NIEBEZPIECZEŃSTW A NIEMIECKIEGO. 


Mowa ministra Treviranusa 
na temat konieczności przeprowa- 
dzenia rewizji granicy wschodniej 
Rzeszy nacechowana była bezpo- 
średniością człowieka gotowego 
do czynu. 

Późniejsze wyjaśnienia nie- 
mieckiego ministra nietylko nie 
łagodzą jego słów poprzednich, 
ale stanowią sprawę wręcz na 
ostrzu miecza: 

Niemcy, według Treviranusa, 
pragną rewizję tę przeprowadzić 
w drodze pokojowej jedynie z te- 
go względu, że do akcji zaczepnej 
nie są jeszcze należycie przygoto - 
wane. 

Za propagandowym parawa- 
nem „rewizji pokojowej” przygo- 
towuje się argumenty innego ro- 
dzaju. 

Atak na naszą granicę zachod 
nią, już się rozpoczął. 

Nie łudźmy się, że przygoto- 
wania odwetowe Niemiec spara- 
liżuje wewnętrzna kontr-akcja ży 
wiołów pacyfistycznych i socjali- 
stycznych. 

Pacyfiści niemieccy otrzymali 
już należyte ostrzeżenie w formie 
krwawych porachunków w Nad- 
` renji, a dla socjalistów posiadają 
rewizjoniści również szereg prze- 
konywujących argumentów, choć- 
by w formie „gospodarczej rozbu- 
dowy” Niemiec, powiększonych 
o nowe zabytki terytorjalne. 

Zdać sobie musimy następnie 
jasno sprawę i postawić ją bez 
wszelkich osłonek, że nasz natu- 
ralny sprzymierzeniec zachodni, 
Francja, weszła w fazę psychozy 
nagminnej utrzymania nad Renem 
pokoju za wszelką cenę. Uświa- 
domiona część społeczeństwa fran 
cuskiego walczy wprawdzie z tą 
psychozą, ale rezultaty tych zma- 
gań są pod znakiem zapytania. 
Polska musi się liczyć z możliwo- 
ścią osamotnienia w walce z Niem 
cami. 

Fakty te narzucają nam konie 
czność skupienia całaj uwagi na 
naszej granicy zachodniej i doma- 
gają się natychmiastowej konsoli- 
dacji wewnętrznej. Naród rozda” 
ty walkami wewnętrznemi, prze- 
żarty nieufnością do czynników 
kierujących, nie zdobędzie się ni- 
gdy na należyty odpór, nie posią- 
dzie nigdy woli zwycięstwa. 

Wyrównanie tarć wewnętrz- 
nych, przełamanie braku zaufania, 
są to dzisiaj kwestje równie waż- 
ne, jak sprawa militarnego zabez- 
pieczenia granic. 

W latach ostatnich zagnieździł 
się u nas bakcyl indyterentyzm! 
politycznego, całkowitego zobo- 
jętnienia nawet dla najżywotniej- 
szych kwestyj a brak tego szerzy 
się już nagminnie opozycjonizm 
bezwzględny, nie liczący się z 
imperatywami życia. 

Nie wchodzimy na razie w 
przyczyny takiego stanu rzeczy, a 
jedynie stwierdzamy fakty. 

Nie budzą one optymizmu gdy 
chodzi o bojową gotowość naro- 
Gu, o ten stan moralny, psychicz- 
ny, który gwarantuje, że uderze- 


dnolity front społeczeństwa. 

Kwestja rewizji granic jest to 
sprawa bytu państwa. Uświado- 
mić to muszą sobie najszersze 
masy narodu i w imię odpowie- 
dzialności historycznej dążyć do 
usunięcia wszystkiego, co nie 
zmierza do konsolidacji, co utrud- 
nia przeprowadzenie moralnego 
pogotowia społeczeństwa. 

Musimy się zdobyć na objekty 
wizm historyczny, pozwalający 
patrzeć na bieg wypadków z pew 
nej perspektywy. 

Grozi nam wojna, jest to fakt, 
który z mniejszą lub większą wyra 


Pokłosie polityczne 


Chybłone manewry. 


„W czasie patrjotycznych manife- 


stacyj na ulicach Warszawy, podczas |rę p. t. „Krzyk Legjonisty“, kolpor 
obchodu 10-lecia „Cudu nad Wisłą”, | towana na zjeździe legjonistów w Rua- 


nie padł ani jeden okrzyk pod adre- 
sem ministra spraw wojskowych, 
choć z samolotu rzucano ulotki na 
cześć „Siewcy Polski — Józefa Piłsud 
skiego“. 


Sanacyjny Komitet obchodu, chcąc 
utrudnić prace Komitetu Obywatel- 
skiego, wydał odezwę do... obchodu 
10-lecia w październiku. Odezwę tę 
zalepiono skrupulatnie plakatani. 
Manewry te, jak również próba 
przyćmienia pochodu narodowego, po 
chodem sanacyjnej federacji -- spel- 
zły na niczem*. — (Gazeta War- 
szawaska). 


Na wieki. 


„Polska dzisiejsza jest już narc- 
dem mocnym, z własnym dostępem 
do morza. Dostęp ten musi Polska 
zachować na wieki. W tej sprawie 
jesteśmy zupełnie tej samej opinji, co 
wielki Francuz i wielki patrjota — 
Poincaré. Obowiązkiem naszym jest 
stawić opór wszelkim zakusom jaw- 
nym i ukrytym przeciwko obecny; 
traktatom.. Niech żyje zwycięska i 
pełna chwały Polska!“ — Z przemó- 
wienia prezesa Fidacfu, pułk. armji 
angielskiej, Freda Abbota. — (Pol- 
ska Zbrojna). 


Protest Polski w Niemczech. 


Protest polski na mowę Treviranusa 
wywołał w Niemczech silne wrażen:e. 
„Deutche Allgm. Zeitung“ twierd *, 
„że gdyby ministrowie niemieccy nie 
mogli mówić więcej, jak powiedział Tre 
viranus, znaczyłoby to, że kwestja re. 
wizji granie jest wogóle niemożliw”. 
Minister Zaleski powinien był zanie- 
chać protestu, na który Niemcy odpo 
wiedzą krokiem dyplomatycznym, ale 
słowo „rewizja“ nie zniknie teraz ze 
słownika politycznego Niemiec, gd;ż 
nastał już „okres polityki rewizyj- 
nejć, — (Kurjer Warszaw- 
ski). 


„Rozpędzić Sejm” — za 10 gro- 
szy! 


„W poczekalni Dworca Głównego 
w Warszawie, przechadza się indywi- 
duum sprzedają pisemko pod tytu 
łem: „Głos Fabryezny“ —- organ Ligi 
Mocarstwowej i wykrzykujące głośno 
tytuł artykuliku wstępnego: „„Rozpę- 
dzić Sejm‘: — za 10 groszy!“ Jest to 
publiczne nawoływanie do zamach : 


stanu pod okiem policji i za fundusze | narnym osoba ks. 


nie wroga natrafi na zwarty, je- | zistością 


rysować się będzie 
przed nami, może jeszcze przez 
czas dłuższy, który jednak jest 
nieodparty, jest koniecznością 
dziejową. 

Wszyscy na front — rozbrzmi::| 
wać musi już dzisiaj w społeczeń 
stwie, jako hasło mobilizacji we- 
wnętrznej i pokoju wewnętrznego. 

Współżycie — jest to kwestja 
ustępstw wzajemnych. 

Ustępstwa te i wyrównania 
są koniecznością chwili. Od nicn 
bowiem zależy spoistość frontu 
wewnętrznego — bez którego nie 
może być mowy o zdolności do 
odporu. 


Zemsta PAT'a. 


P. K. Pruszkowski napisał broszu- 


domiu. Broszura nie znalazła uzna - 
nia u p. Starzyńskiego, dyrektora | 
PATó, który tak usprawnił swą agen 
cję, że postawił ją teraz, jako wzór. 
jak agencja nie powinna być prowa- 
dzona. P. Starzyński zwolnił p. Prus: | 
kowskiego z posady w PAT. 

Korespondencji Krakowa niem, 
ale korespondencje Radomia już są“. 
(Robotnik). 


OD GRANICY ZACHODNIEJ... 
Nadstawmy uszu na echa z 
| nad Warty! Wsłuchajmy się w 
to, co myślą i mówią nasi bracia 
z Poznańskiego, Pomorza i Ślą- 
ska, — z tych ziem, ku którym 
wyciąga się pożądliwa dłoń nie- 
miecka. Wczujmy się w tętno 
tych serc najbliższych i najwier- 
niejszych i niechaj ich myśl sta- 
nie się myślą całego narodu. 

Ci bracia nasi myśli mają pro- 
ste i jasne, ale w tej prostocie i 
jasności — niezawodne. 

Oto „Goniec Narodowy“ 
(Ostrów Wip.) nawiązując do 
rocznicy zwycięstwa nad bolsze- 
wikami, pisze 

gdybyśmy wtenczas nie by* 
li wytężyli wszystkich sił, gdy 
by nie był stanął do obrony. 
granic cały naród, to dziś je- 
czeć byśmy musieli pod krwa- 
wemi rządami zbirów  bolsze- 
wickich. 
Zatem i dziś należy zająć wo- 
bec podnoszącej się ku nam 
pięści krzyżackiej, to samo sta 
nowisko. Do walki musi stanąć 
jak w roku 1920 cały naród. 
Groźba wypowiedziana nam 
przez pruskiego ministra po- 
winna być dla nas uderzeniem 
obucha w głowę. Powinniśmy 
się ocknąć i zjednoczyć a wten 
czas tak jak w r. 1920 — zwy-| 
ciężymy. 

W tę samą przyszłość spogła- 
da „Dziennik Bydgoski", 
który ostrzega. iż 

działa dziś nie grzmią, — 
ale krzyżackie lawety bywają 
przysuwane coraz bliżej grani- 


Z czyjej kieszeni? 

W związku z projektem plebiscytu | 
prohibicyjnego w Warszawie, czytamy 
między inemi: 

„Nie biorąc w wątpliwość szlachet 
nych intencyj p. vice-prezydenta Szpo- 
tańskiego, trzeba zwrócić uwagę na 
pewną okoliczność. Oto prohibicja 
stanie się autem wyborczym w rękach 
stronnictw ją popierających; można 
będzie obiecywać wyborcom posady w 
rolicji prohibicyjnej. Jednak z czyjej 
kieszeni pokryte będą te wydatki? 
(Dziennik Poznański). 


cy polskiej. Bolszewik, zbity 
w otwartym boju, kopie juda- 
szowym rydlem miny w Pol- 
sce. Przęsła gospodarcze pęka 
ja z ostrzegawczym 'hnkiem. 
Spisane na kolanie ustrojowe 
prawa nie wytrzymują próby 
życia. 
Nie marnujmy przez swary 
owoców sierpniowego zwycie- 
stwa. Czas nawrócić — i zdo- 
być się wzorem obchodzonego 
dziś sierpnia na wspólny czyn 
pokojowy. 
Katowicka „Polonia” przyno 
'si krótki głos bohatera „Cudu 


Bezczelne pretensje. 

Cynizm niemieckiej dyplomaci:, 
wzywającej i osłaniającej osobę Trevi 
ranusa, uwypukla fakt żądania nie- 
mieckiego przedstawiciela w Warsza- 
wie, aby Ministerstwo Spraw Zagrari 
cznych wpłynęło na prasę polską, aby 
swemi wystąpieniami z powodu mowy 
niemieckiego ministra, domagajace 
sę ograbienia Polski z jej ziem — nie 


nad Wisłą“ gen. Hallera. I ten 
wzywa do skupienia się: 


Przejazdem przez Gdańsk 


Jak witano p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej 


Pociąg specjalny, wioząccy p. 


„zaostrzała” sytuacji“. — (Ilust r» 
wany Kurjer Krakowski). 


Całość granic Polski za poparcie 
„aaschlussu”. 

„Gdyby naród polski — pisze soc 
jal.demokratyczny „WVorwaztsćć 
chciał zrozumieć swój 1stotny interes, 
wówczas poparliby dzieło narodowego 
zjednoczenia Niemiec", — Kurjer 
Czerwony). j 


Ostrzeżenie dla em'qraniów 
Akcja kolonizacyjna ks. Młynar- 


czyka 

Powołane czynniki przestrze- 
gają chcących udać się za morze 
emigrantów polskich przed akcią 
kolonizacyjną ks.  Młynarczyka. 
Akcja ta nie jest uzgodniona z 
interesami wychodźtwa polskie- 
go i może spowodować wielkie 
rozczarowanie j szkody niepowe- 
towane u tych, którzy padną iei 
ofiarami. 
kościelno - prawnym i dyscypli- 
Mtłynarczyka 


Także pod względem | 


Prezydenta i jego świtę w dro- 
dze powrotnej z Tallina do War- 
szawy, nie zatrzymywał się w | 
Gdańsku. Natomiast zarządzono, 
że pociąg specjalny będzie prze- 
jeżdżał przez dworzec gdański w 
najwolniejszem tempie ze wzglę- 
du na zgłoszoną przez Polaków 
| gdańskich manifestację na cześć 
p. Prezydenta. Na dworcu gdań-- 
skim zebrały się wszystkie orga- | 
nizacjie polskie, m. in. Sokół 
gdański. Sokół sopocki, kluby, 
zrzeszenia i t. d. Ponadto zebrali 
|się niemal wszyscy urzędnicy | 
|polscy. pracujący na terenie 
Gdańska. Wśród tłumów publicz- | 
ności znajdowało się wielu Niein- 
ców, dla których uroczysty pize- 
jazd 8-wagonowego pociągu sa- 
lonowego był niemałą atrakcją. 
Organizacje polskie przybyły ze 
sztandarami. W chwili, gdy po- 
ciąg p. Prezydenta wiechał na 
dworzec, rozległy się okrzyki: 
„Niech żyje”, a sztandary pochy- 
lity się przed Głowa Państwa. | 
Pociąg jechał tak wolno. że or- 
ganizacie połskie wręczyły p.i 


W. 10-tą rocznicę „Cudu 
nad Wisłą” będę na Jasnej Gó 
rze, by tam u stóp ołtarza Mat 
ki Najświętszej, Krótowcej Pol- 
ski, złożyć dziekczynienie Bo- 
gu za zwycięską bitwę pod 
Warszawą. Oby Pan Bóg stwo 
rzył w nas cud zwycięstwa na 
rodowej sprawy na wewnątrz 
w  ofiarnej, bezinteresownej, 
twórczej pracy, aby  Kzplita 
była zdolna i mocarna do zwy 


cięskiego odparcia wszelkich 
niepoczytalnych niemieckich 
ataków. 


Jak widzimy, głosy Polski Za- 
chodniej sa jiednomyślne: wszyst- 
kie domagają się zawieszenia 
walki wewnętrznej, wszystkie 
wołają o zespolenie sił, o solidar- 
ne zwarcie się całego narodu. 0 
oparcie się państwa o całe społe- 
czeństwo i skupienie się całego 
narodu przy państwie. 

Idzie ten głos, jak burza. Idzie 
mocny, świadomy, rozkazujący. 
Jakiż może być los tych, którzy= 
by go słuchać nie chcieli?... 


Słusznie 


Organizacja izby handlowej polsko- 
niemieckiej narazie odroczona. 


Jak wiadomo, wiosna r. b. zwią 
zek polskich izb przemysłowo han- 
dlowych zdecydował zorganizować 
oddzielną izbę handlową polsko- 
niemiecką. Ponieważ szybka realiza 
cja traktatu między Polską a Rze- 
szą Niemiecką zawiodła, organiza- 
cja tej izby została narazie odro- 
czona, 


Wspólny projskt 
Stronnictwa włościańskie a refor- 
ma rolna, 


Komisja programowa wyłonio- 
na przez stronnictwa włościańskie: 
Wyzwolenie, P. S. L. Piast i Stron 
nictwo Chłopskie zdecydowała opra 
cować wspólny projekt ustawy, do 
tyczący szybszego zrealizowania re- 
formy rolnej, - 


mad 


Spekulacja pożyczką 
Notowania pożyczki budowlanej. 


3-procentowa pożyczka budo- 
wlana sprzedawana była w bieżą- 
cym tygodniu w obrotach nieofi- 
cialnych po kursie 5190. W Mało 
polsce Wschodniej biura sprzeda-. 
ży obligacyj na raty rozpoczęły 
już spekulację papierami tej po- 
życzki. 


Polska reprezentacia 


Polski podsekretarjat w Lidze 
Narodów. 


Na skutek projektu szeregu 
państw członków Ligi Narodów w 
sprawie reorganizacji sekretarjatu 
Ligi umożliwione zostanie przy- 
znanie miejsca w sekretariacie 
Polsce. Naiprawdopodobniej Pol- 
ska otrzyma jedno ze stanowisk 
podsekretarzy. 

Należy zaznaczyć, że aczkol- 
wiek Rząd polski ma swych stas 
łych delegatów we wszystkich kal 
misjach Ligi Narodów, dotąd w 
sekretariacie nie był reprezento- 
wany. 


ani; A] 2a 
0 geometrji wykreślnej 
Nowe dzieło prof. Bartla. 
Niebawem ukazać się ma na 

półkach księgarskich nowe dzieło 


naukowe b. premjera, prof K, Bar 
tia, Dzieło to traktuje o geometrfi 


dyspozycyjne. — (Robotnik). | nie daje żadnej gwarancji. KAP. Prezydentowi szereg bukietów. | wykreślnej. 


47. WII. 1930. Nr. 224. 


iskierki 


Niezwykłe zaślubiny. 


Wyznaczone na onegdaj zaślubiny 
księcia Ludwika Orleańskiego z 72- 
letnią księżniczką de Broglie zostały 
odroczone. W ostatniej chwili przy 
sprawdzaniu dokumentów w kanceła- 
rji kościoła okazało się, że książę Lud 
wik nie posiada pozwolenia króla hisz 
pańskiego. Nieoczekiwany epilog za- 
ślubin wywołał wielką sensację wśród 
licznie zaproszonych gości. Snadko- 
bierey 72-letniej narzeczonej zwrrócili 
się niedawno do władz sądowych o u- 
znaanie sędziwej księżniczki jako osoby 
nienormalnej umysłowo i odebranie 
jej prawa dysponowania majątkiem. 


Orkan. 

Berlin. — Orkan szalejący nad 
morzem Północnem zatrzymał w Ham- 
burgu 50 okrętów. Radjo 
stacje portowe od wielu okrętów znaj 
dujących się na pełnem morzu otrzy- 
maty sygnały pomocy. Poziem wody 
w Hamburgu podniósł się o 1 mtr., 4 
okręty zerwały się z kotwic. Orkan 
przechodzący nad morzem Północnem 
przesunął się na kanał La Manche, 
gdzie żegluga odbywa się z wielkim 
trudem. 


Zaostrzenie bojkotu. 

Londyn. — Komisja wojskowa 
hinduskiego kongresu narodowego w 
Bombaju powzięła uchwałą potępieją- 
cą rokowania Gandhiego z parlamen- 
tarzystami hinduskiemi, jako zapo- 
wiedź wznowienia pertraktacyj z rzą- 
dem angielskim. Komisja wydała o- 
dezwę wzywającą do zaostrzenia hoj- 
%otu towarów angielskich oraz akcji 
nieposłuszeństwa cywilnego. 


Powrót „R.100”. 

Londyn. — Nowy angielski ste- 
cowiec „R.100*% odbył szczęśliwie po- 
iróż nad oceanem w drodze powrotnej 
« Kanady do Anglji. 


Spadek handlu amerykańskiego. 

Paryż. — Amerykański handel 
zagraniczny spadł w miesiącu lipcu do 
niebywale niskiego poziomu nie noto- 
„wanego od lat 5. Wartość wywiezio- 
nych towarów zmniejszyła się w sto- 
sunku do lipca 1929 r o 268 miljonów 
dolarów. W ciągu pierwszych 7 mie- 
sięcy 1930 roku eksport Stanów Zje- 
dnoczonych wykazał zniżkę o 680 mil- 
jonów dolarów w stosunku do tego 
samego czasokresu ubiegłego roku, a 
import wykazał zniżkę 684 miljonów 
dolarów. 


Bony zamiast pieniędzy. 
Ryga. — Wskutek katastrofalne- 
o braku monety zdawkowej sowiet 
eningradzki postanowił wypuści” 
specjalne bony, któremi robotnicy bo- 
dą płacić w kooperatywach sowieckich 
oraz w jadłodajniach. Dyrekcja tran:- 
wajów otrzymała polecenie wypusz- 
czenia abonamentów na wielokrotne 
przejazdy tramwajem. Sowiet wydał 
odezwę do ludności oraz organizacyj 4 
mezwaniem do rozpowszechnienia no- 

wych środków płatniczych, 


Barbarzyństwo. - 

Paryż. — Onegdajsze święto 
Matki Boskiej Zielnej obchodzone by- 
ło w Hiszpanji ze zwykłą uroczysto- 
ścią przy udziale licznych procesji. Pa 
zatem odbyło się popołudniu 136 walk 
byków, w czasie których zabitych zo- 
stało 358 byków. W Walencji tłum 


widzów zeszedi na arenę, demolując 
całe urządzenie i grożąc podpaleniem 
calego gmachu, ponieważ nie był za- 
dowolony z odbywających się walk u- 
wa?ając, iż za mało były emocjonu- 


N O 


PVEM POCENIU 


PRZY 
SIĘ AÓwSPEC.BINOLPRUZEK 


ŚRODKI NIEZAWODNE 


Ostatnie słowo chemji kosmetycznej. 
Skutki gwarantowane już po pierw- 
szam użyciu. Lab. chem. „DINOL", 
Warszawa, Elektoralna 24 tel. 240-52, 


 Rozpętane Niemcy 


ZAMACH TERRORYSTYCZNY 


Niemiecki atak rewizjonistycz- 
ny trwa z niesłabnącą siłą. P. 
Treviranus, wywoławszy po- 
„wszechny niepokój i oburzenie 
opinii międzynarodowej swem 
przemówieniem pierwszem. za- 
wahal się chwilowo w obawie 
czy nie przeciągnął struny. Wy- 
głosił więc w formie wywiadu 
enuncjację drugą łagodzącą, w 
której wyparł się dążeń wojow- 
niczych oraz podkreślił osobisty 
charakter pierwszego wystąpie- 
„Mia, rzekomo podjętego bez apro- 
baty rządu Rzeszy. Rychło 
wszakże pożałował swei „słabo- 
ści ducha“ i w ponownym a trze- 
cim z rzędu wywiadzie powie- 


dział już wyraźnie, że zmierza do 
podjęcia urzędowej dyskusji dy- 
piomatycznej na temat rewizji 
granic z Polską. Tymczasem za- 
znaczył również, iż działa w po- 
rozumieniu z rządem Rzeszy, któ 
ry te właśnie kwestię postawił 
na pierwszym planie swego pro- 
gramu w polityce międzynarodo- 
wej. 

Takie postawienie kwestji ze 
strony Niemiec, pomimo obłud- 
nych zapewnień o rzekomej po- 
kojowości środków, igra bezwąt- 
pienia z widmem wojny. Stanowi 
oro zamach terorystyczny że 
strony Rzeszy, jeśli me wyrost 
przeciwko pokojowi, to przeciw- 
ko jakimkolwiek próbom zo0spo- 
darczej sanacji Europy, które w 
zaognieniu celowo  rozniecanem 
przez Niemcy, staja słę oczywiś- 
cie niemożliwością. Deklaracja 
Treviranusa jest policzkien wy- 
mierzonym w Paneuropeiskie złu 
dzenia i nadzieje Brianda, za- 
równo ekonomiczne, jak politycz- 
ne. Z prawdziwą pruską brutal- 
nością odsłania ona fakt, dawno 
przez trzeźwiejszą cześć opinił 
europejskiej przewidzianego, że 
ewakuacja Nadrenji nie ujęła, nie 
pozyskała Niemiec dla sprawy 
pokoju i ogólnego gospodarcze- 
go odrodzenia, lecz przeciwnie 
rozpętała w sposób ostateczny 
nieposkromioną  Żądzę odwelu. 
zdjęła im kaganiec z paszczy. 

Niemcy zapewne w tej chwili 
jeszcze nie prą bezpośrednio da 
wolny, bo nie czują się dość sil- 
ni, liczą jednak na to, że skłó-| 
cona a przerażona włdmen no- 
wej katastrofy Europa ulegnie 
pod działaniem samego postra- 
chu, oraz postępuiącego rozkła- 
du ekonomicznego. Z perldją tak 
głęboko wyrachowaną, że aż mo» 
gącą się łatwo przerachować w 
maconej przez terror rewizyjny 
wodziei rozstawiają Niemcy sieci 
na Włochy i Moskwę. by je od- 
„ciągnąć od iuż zapoczątkowane- 
go (Włochy) lub możliwego w 
przyszłości (Moskwa) obronnego 
współdziałania przeciwko Rze- 


zona: „281 


szy z Polską. Zachodzi wszelkie 
prawdopodobieństwo, że Niem-| 
cy podbechtały Moskwę przeciw ! 
ko idei środkowo - wschodnich 
zbliżeń rolnych, jako rzekomo 
dła niej niedogodnych pod wzzlę- 
dem gospodarczym. Włochom, 
które ostatnio próbowały zbli- 
żyć się do Moskwy, rzucają w 
prasie szwajcarskiej balon prób- 
ny z propozycia, by miast koja- | 
rzyć się ze wschodem przeciwko 


PLACE) 


REMBERTÓW — Zielo- 


na, malownicza, sucha, zdro- 


NA POKOJOWĄ ATMOSFERĘ 
DZENIA GOSPODARCZEGO. 


Niemcom — przystąpiły raczej 
na trzeciego do nowego Rapal- 
lo, wzglednie niemiecko - so- 
wiecko - włoskiego „trójporozu- 
mienia poszkodowanych przez 
wielką wojnę”. 

I znowu liczą, że się Italja 
może ulęknie tego, quasi wojow- 
niczego wrzasku o rewizii gra- 
nic polskich, że może się osunie 
na linię mniejszego oporu i... od- 
da w szpony niemieckie. Ale 
Rzym faszystowski zbliżaijąc się 
z Polską, dał już dowód, że do- 
kładnie rozumie, czem zagraża 
Italii potęga Niemiec wzmocniona 
ewakuacja Nadrenii. Z pewnością 
tedy na marne póidą zakusy nie- 
mieckie. Brutalna taktyka nie- 
miecka niebezpieczną zaś jest 
przedewszystkiem jako sabotaż 
wymierzony przeciwko wałce ze 
światową depresją gospodarczą. 
To niebezpieczeństwo wszakże 
zwraca się w wielkiej mierze 
przeciwko samym Niemcom. Jak 
zbankrutowany gracz deklarują 
one va banaue, by się odegrać 
za jednym zamachem. To im sie 
nie uda. 

Na potworną prowokację nie- 
miecką Polska zareagowała urzę 
dowym protestem swego mini- 
stra spraw zagranicznych. Prasa 
niemiecka podchwytuje w lot ten 
fakt, oświadcza niewiadomo na 
jakiej podstawie, że protest, któ- 
rego brzmienie nie jest w Polsce 


SIŁA OBROR 


EUROPEJSKĄ I PRÓBY ODRO 


znane, ma być ostry, zapowiada 
niemiecką odpowiedź i cieszy się, 
że oto rozpoczęta została „dy- 
skusia w sprawie granic“. Słaba 
to podstawa dla niemieckiei ucie- 
chy. Taka dyskusja bardzo szyb- 
ko się urwie krótkiem a dźwięcz- 
nem, jak szczęk broni: nie! 

Na szerokiej zaś niwie enro- 
peiskiej nie możemy Niemcom 
zabronić wrzasku na ten temat, 
ale to będzie już tyłko propa- 
ganda. Niemcy krzyczą, że nas 
chcą poźreć į oskarżają nas, 1ż 
mącimy pokój, bo na to pozwcić 
nie chcemy. Chyba nie trudno 
odpierać takie grubiaństwo, byle 
jednak odpierać je tak, aby nie 
|obałamuciło opinii międzynaro- 
dowej. 

Staje się to jednak coraz maiej 
prawdopodobnem. W obecnej fa- 
zie swojej polityki Niemcy zde- 
maskowały się nazbyt już bru- 
talnie jako podpalacze. Pogrucho= 
tały Briandowi Paneuropę jesz- 
cze przed jej poczęciem. Trzeba 
szukać dróg innych, także i eko- 
nomicznie racjonalniejszych. Naj- 
ważniejsza z tych dég prowadzi 
przez granicę francusko -włoską. 
Na granicy zaś lotaryńskiej po~» 
między Francją a Niemcami, na 
czasie, —bardzo na cz.»ie, będą 
zapowiedziane wielkie (podobno 
do 100 tysięcy żołnierza) mane- 
wry francuskie. 

St. Szczutowski. 


NA FRANCJI 


'ARMJA ZDOLNA DO OBRONY, NiE DO ATAKU 


Paryż, 16 sierpnia (tei.). — | niniej, że armia trancuska nie łest 


Minister Wojny, Maginot, udzie- 
lit  korespondentowi, „Jour- 
nalu“ dłuższego wywiadu, w 
którym wyraził swój pogląd na 
stan armii francuskiej po przepro 
wadzeniu  łednorocznej służby 
wojskowej. Maginot oświadczył 
przedewszystkiem, że naskutek 
wprowadzenia jednorocznej służ- 
by wojskowej powstało wiele 
kwestyj, rozwiązanie których wy 
maga dużego nakładu pieniędzy. 
Dalszy ciąg swego wywiadu po- 
święcił minisier armji francu- 
skiej, oświadczając m. in., że 
czynna armia francuska nle jest 
obecnie w stanie oprzeć się na- 
głemu napadowi, bez natychmia- 
stowego zaciągnięcia pod broń 
rezerwy. Nie Oznacza to bynaj- 
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WALKA 
KOLEKTYWÓW 


Przeciwko oddawaniu zboza do 
składów rządowych 


Ryga, 15 sierpnia. — Prasa 
sowiecka zamieszcza alarmujące 
wiadomości o licznych wypad- 
kach odmowy  kolektywów roi- 
nych oddawania zboża do maga- 
zynów rządowych. Jeden z ke- 
lektywów w okręgu Stawropol- 
skim ogłosił straik rolny na znak 
protestu przeciwko nnalożenia 
zbyt wysokiego kontynzeni: na 


zboże, podlegające złożeniu do 
magazynów rządowych. Szereg 
kolektywów "Ww tym okręgu 


oświadczył za pośrednictwem de 
legatów, iż nie odda ani jednego 
korca zboża, które jest potrzepne 


wotna miejscowość, zalesiona — 
SOSNA, dąb od 30 groszy łokieć’, 
3 kilometry od granic Warszawy. 
Warunki dogodne. Informacje: 


„Własna Strzecha“, Zgoda 6 — 5, 
telefon 404-08. 


członkom kolekywów. W holek- 
tywach nad Donem uchwalane są 
rezolucje © przedterminowei 
sprzedaży zboża prywatnym kup 
com i zakładany jest protest 
|przeciwko zbyt niskim cencm na 


izboże wwyznaczanym przez tzad. 


w stanie odeprzeć ataku, lecz od- 
wrotnie po pewnym czasie uzy- 
skać może nawet przewagę nad 
nieprzyjacielem. Armia trancnska 
która jest wyłącznie armją obron 
ną, nie posiada może tych środ- 
ków. które konieczne sa dla za- 
atakowania nieprzyjaciela, bo 
została ona właśnie utworzona 
jedynie w celach obronnych. Na 
zakończenie Maginot dat wyraz 
przekonaniu, że armja francuska 
będzie w stanie czuwać nad bez- 


pieczeństwem Francjł. 
zzz 


Bdyr'a — portem 
wszechsłewiańskim 
Zaniepokojenie Niemiec portem 
polskim, 


Gdań sk, 16 sierpnia, (Tel, 
własny). — Prasa niemiecka z wy 
raźnem zaniepokojeniem donosi o 
pomyślnem wyniku starań rządu 
|polskiego w kierunku nadania por- 
towi w Gdyni charakteru wszechsło 
wiańskiego. Według tych doniesień 
pertraktacje ministra Kwiatkowskie 
go z odpowiednimi czynnikami w 
Czechosłowacji są już na ukończe 
niu. Gros eksportu i importu Cze- 
chosłowacji kierowana będzie .w 
przyszłości na Gdynię. Również 
Rumunja jest żywo zainteresowana 
kwestją portu w Gdyni i podjeła 
już odpowiednie pertraktacje z Pol 
ską, 
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Zaostrzenie się. konfliktu 


| stosunków  dyploma- 
tycznych między Turcją a Persją, 


Londyn, 16 słerpnia—Kos- 
flikt turecko - perski wszedł w 
fazę nowego zaostrzenia. Rząd! 
turecki zerwał stosunki dypio- 
imatyczne z Persją I odwołał po- 
sła Tureckiego w Teheranie. Od- 
wołanie miało nastąpić na włas- 
ną prośbe posła tureckiego, któ- 
ry uznał za niemożliwy swój dal- 
szy pobyt w Teheranie wobec 
faktu przekroczenia granicy per- 
skiej przez wejska tureckie i roz- 
poczęcia dzłałań wojennych na 
terytorjum persklem przeciwka 
Kurdom. O szczezótach odwoła- 
nia posła tureckiego brak jest 
dalszych władomości Angielskie 
koła polityczne zanlepokojone za 
ostrzeniem stosunków turecko . 
perskich stwierdzają jednak, że 
jak dotąd konflikt między Turcją 
i Persją rozwija się w sposob 
niezwykły pomimo łstnienia ak. 
tów międzynarodowych, towa- 
rzyszących wybuchowi wojny, 
jax przekroczenie granicy przez 
wojska obce } odwołanio przed. 
stawiciela dyplomatycznego — 
słowe „wojna” nie zostało jesz- 
cze  otlcjalnie wypowiedziane) 
przez rządy obu państw. —ATE; 


Dontesłenła z Teheranu potwier- 
dzają odwołanie tureckiego po. 
sła w Persji. Tymczasem nie jesi 
pawne czy rzad angorskł odwo- 
łał swego posła jedynie w celu 
omówienia z nim sytuacj, Która 
wytworzyła się miedzy Persją a' 
Turcja, czy też odwołanie tu! 
Oznacza zerwanie stosunków iły. 
płomatycznych z Persją. Dałszy! 
rozwój persko - turęckhiege kone! 
fliktn granicznego Śledzony jest 
przez londyńskie koła miarodak' 
ne z wielką uwagą i z wzrastag 
jącym zaniepokojeniem. 

Walka kolektywó w - 


PLANDEKI 


nieprzemakalne, NAMIOTY, 
B 


REZENTY własnej produkcji 
dostarcza 


opa Rrasa Ueułsch 


Warszawa, Królewska 18 
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SZTUCZNI LUDZIE 


Marjonetka jest to laleczka bez- 
duszna, bezwołna, przy pomocy Sznur 
ków poruszana obeą rękę. I w prze- 
robnem znaczentu człowiek bez zdania, 
bez wali i siły charakteru, przechyla- 
jący się to w tę — to w tamią stro- 
nę, zależnie od okoliczności — nazy 
wany jest marjonetką. 

Sztuczni łudzie, nie są marjomet- 
kami. Starają się sami, sami poddają 
się woli mądrej i celowej. 

Czy ludzie żywi mogliby tak o so*, 
kie powiedzieć? J 

Czasamt przychodzi do mas taka, 
woła mądra i celowa i mówi: Oszcze- 
dzaj, odkładaj na ten niewiadomy o- 
krea życia. kiedy będziesz słabszy |: 
nie będziesz już mógł pracować. Od 
kładaj ile możesz, ale często i stale i, 
oszczędzone pieniądze noś co tydzień., 
co miesiąc na książeczkę własną do! 
P. K. O. Postępując tak, postąpisz 
mądrze i sobie zrobisz dobrze. 

7 taką wolą przychodzi do ciebi 
P. KHO. 

Czy poddasz się jej wołi mądrej. 
woli rozsądku i przezorności — czło- 
„+ prawdziwy? "2% 


w 
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ODEZWA EPISKOPATU POLSKI 


W SPRAWIE ANTYRELIGIJNYCH WYSTAPIEN 


NA ZJEŹDZIE ZWIĄZKU NAUCZYCIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH W KRAKOWIE W LIPCU 
1930 ROKU 


Pomyślna przyszłość narodu 
opiera się przedewszystkiem na 
jego wartościach duchowych i 
moralnych. Największy dobrobyt 
materialmy, naisprawniejsze rzą- 
dy, nasilnłejsza potęga militarna, 
jakkolwiek wielką w życiu po- 
koleń odgrywają rolę, nie dają 
istotnej i trwałej podstawy po- 
myślności i prawidłowego roz- 
woju społeczeństwom. 

Natomiast oświata oparta na 
zasadach religijnych, wszczepia- 
nie cnót religijno - moralnych we 
wszystkie społeczne warstwy sta 
nowią  niewzruszalne warunki 
zdrowych i do dalszego rozwoju 
zdolnych społeczeństw. 

Zrozumienie owych cnót a rów 


na jaknajwyższy 


wania czerpią 
depozytu wiary, złożonej w Ko- 
ściele Bożym, w Kościele z woli 
swego Założyciela, Jezusa Chry- 
stusa, nieomyłnym i niezniszczal- 
nym. Zadaniem Kościoła jest sta- 
wianie przed oczy jednostkom i 
społeczeństwom tych kryterjów, 
z wiary wypływających, którć 
jednostkom i społeczeństwom ma 
ją nadawać ich prawdziwą war- 
tość i wskazywać im niezawod- 
ne środki do pomyślności doczes 
nej, a w ostatnim stopniu do Bo- 
ga wiodące. 

Bez prawd wiary, bez stałych 
zasad moralnych, bez silnego 
oparcia się o Stwórcę i Jego ob- | cielowi przez 
jawioną wolę traci człowiek, a 
tem więcej tracą społeczeństwa 
kierunek swego 
gubią się w działaniu, sprzenie- 
wierzają się swoim obowiązkom 
i zadaniom. 

Z pokołeń składa się naród, 
który jest takim, jakim go uczy- 
niło wychowanie młodzieży Wy- 
chowanie bezreligiine, a więc po- 
zbawione wskazań Bożych, two- 
rzy narody bez jasnej i prostej 
drogi życiowej, czyni je igrasz-| 
ką zmiennych, dorywczych lo- 


nazywa Związkiem 


winno, 


naszej polskiej 


ŻY, 


dziecka, 
życie grały hymn 


wane. 


szano na 


dom niebezpiecznym,  szkodli-|w społeczeństwie 
wym i zatruwającym ich siły ży- 
wotne. 


Pragnąc przyczynić się do wy- | 


Już niejednokrotnie 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


SIOSTRA RÓŻA | 


URYWEK Z ŻYCIA DZIEWCZYNY 


11) 

Udałam się więc do klasztoru. prosząc o przyiję- 
cie mnie do wzięcia udziału w wielkiej pracy dla bliź- 
nich. Ale oto przełożona powiedziała mi: 

— Nieślubnych dzieci przyjmować nam nie wol- 
no *). I nie był to pierwszy i ostatni raz, aż wkońcu 
znalaztszy klasztor, który mnie chciał przyjąć, zosta- 
łam przez lekarza uznaną za słabą. Co począć? 

Pojechałem do budapesztu dv sanatorium i ob- 
jęłam pielęgnacię dwuletniego dziecka; byłam tam 
rrzez pół roku. później wyjechałam z dzieckiem na 
Semmering, do domu zdrojowego. Właściwie dobrą 
FIE Eo gdybym była potrafiła zado- 
wolić się skromnem. Ale ja nie byłam zadowoloną, nie 
odpowiadało mi postępowanie tych ludzi ze mną, ze 
służbą nie wolno było mi się bratać, a z rodziną nie 
mialam także wprost kontaktu, tak, że byłam właści- 
wie izolowaną. Upokarzało mnie to, kiedy pani wyli- 
Yata mi na reke pieniądze przy obcych ludziach, tak 
gk się płaci najemnika za robotę. A kiedy byli przy 
|biedzie goście, podawano mnie obiad do pokoju. Nie- 

ylko duma moja cierpiała z tego powodu, ale i bola- 
o mnie to, że przecież wszystko czyniłam dła powie- 


minia npsałą 


*) Przyjęcie byłoby możliwem za specjalną dyspen- 
ą. Kościół nie traktuje nieślrbne dzieci jako upośledzo- 


m, ale w wychowaniu zaniedbane — Redjg „— — -~ 


krzesania w narodzie naszym | skopat Polski smutną sposobność 
jaknajwyższych wartości moral- 
nych, a tem samem podnieść go 
stopień praw- 
dziwej kultury, Kościół katolicki 
w Polsce nie ustawał w spełnia- 
niu swego od Boga danego mu 
posłannictwa. Tak w czasie nie- 
woli, jak i od chwili odzyskania szerokich kołach całego nanczy- 
niepodległości państwowej szedł cielstwa i że przycichną, 
| Kościół w Polsce przez swe du- 
chowieństwo i wiernych na cze- 
le cych, którzy dla dobra ogólne- 
go pracują, a wśród których szko 
ła zajmuje wybitniejsze miejsce. 

Niestety, Kościół w tej swoiei 
doniosłej pracy doznaje niejed- 
nokrotnie przeszkody. Co gorsza, 
wpływ jego na życie społeczne 
nocześnie zachętę do ich zdoby- stara się podrywać pewna orga- 
społeczeństwa z | nizacja nauczycielska, 


stwa szkół powszechnych. 

W pierwszych dniach lipca b. 
r. odbył się w Krakowie Zjazd 
tego związku. Zdawaćby się po- 
że Zjazd członków tak 
licznego związku wychowawców 
młodzieży, 
szącej się poparciem 
Władz szkolnych, poświęci wszy 
stkie chwile i narady swoje roz- 
ważaniu, iakiemi środkami nale- 
żałoby pogłębić oddziaływanie 
wychowawcze na dusze młodzie- 
czemby można rozbudzić w 
młodych tych duszach, 
rodziców powie- 
rzonych, miłość do Stwrócy i do 
życia nadprzyrodzonego, iak na- 
postępowania,  stroić piękne struny pobożności 
aby przez całe dalsze 
wdzięczności | ky 
dla Boga za Jego niezliczone da- 
ry, na duszę nieśmiertelną zle- 


Tymczasem,. jak ze sprawo- 
zdań ze Zjazdu wynika, 
nim postulaty 
sprzeczne z wymaganiami zdro- 
wego wychowanła, tak nienawist 
ne w stosunku do religii, do Ko- 
sów i daje do nich przystęp prą- Ścioła i sług Jego, że wzbudziły 
powszechne 
uczucie zgrozy i lęku o dusze na 
szej młodzieży szkolnej. 


nat 


słyszeć z kół tego Związku nau- 
czycielskiego głosy, zmierzające 
do osłabienia a nawet usuwania 
wpływu religiinego na wycho- 
wanie szkolne. Jednakże pocie- 
szałiśmy się tem, że te oderwa- 
ne głosy nie znajdą posłuchu w 
walki o 
skoro 
o szkodliwości swych postula- 
tów na wychowanie młodych 
pokoleń przekonają się. 

Tymczasem złowrogie te głosy | 
powtarzają się coraz częściej í| 
odzywają się coraz silniej bez 
ogólnego sprzeciwu tych tysię- 
cy katolickich nauczycieli do 
Związku wpisanych. 

Wobec tego dłużej milczeć nie 


nie w duszach młodzieży, o Jego 
rządy w szkołach polskich, a na- 
wet w Polsce całej. Walka ta z 
religijnością w nauczaniu i wy- 
chowaniu szkolnem prowadzi do 
znieprawienia duszy młodego 
pokolenia tak, jak znieprawiła du 
sze w sąsiednim kraju rosyjskim. 

Tej walce, przez odpowiedzia:- 
ne czynniki Związku nauczycieli 
szkół powszechnych tak niediwu- 
znacznie wypowiedzianej religij- 
ności w szkole, jest naszym pa- 
stęrskim obowiązkiem się prze- 
ciwstawić. 

Przeto w imieniu całego Epi- 
skopatu Polski, my, Komisja, 
przez tenże Episkopat wybiaua, 
postulaty, jakie na wzmiankowa- 
nym zjeździe krakowskini ZWiąz- 
nauczycielskiego wypowie- 

dziane, piętnujemy jako bezboż- 

ne i wrogie wierze, Kościołowi 
L lit katolickiemu, a zgubne dla Na- 
rodu i Państwa. Fiotestujemy 
przeciwko temu, aby w takim 
duchu wpływano na nasze nau- 
czycielstwo i aby usifcowano w 
takim duchu prowadzić młodzież 
szkolną. Młodzież "nasza należy 
naprzód do rodziców, petem do 
Kościoła, a wreszcie do Pań- 
stwa. Ponieważ rodzic, Kośció! 
i Państwo zgodnie wymagają. by 
rauczycielstwo micde pokolenie 


cie- 
i opieką 


zane. 


czycieli 


nauczy- 


mieniem 


wygła- 
tak 


miał Epi- 


rzonych mi dzieci tych ludzi, będąc dla nich drugą 
matką, a nie opłacaną siłą służebną, wykonywującą 
mechanieznie pracę, która do niej należy. Kiedy gnie- 
wano się w rodzinie, czy sprzeczano, wtedy znajdy- 
wano mnie zawsze i zmuszano do wysłuchiwania do 
późnej nocy ich skarg. Od dziecka byłam przyzwy- 
czajoną do tego, że kiedy potrzebowano czegoś, wte- 
dy zwracano się do mnie i wtedy byłam dla nich do- 
brą, ale gdy byli zadowoleni i szczęśliwi, nie myślano 
o mnie wcale. 

Oprócz zainteresowania, jakie miałam dla dzieci, 
lubiłam bardzo czytać i znalazłszy dobrą książkę. czy- 
tałam do późnej nocy, kształciłam się na książkach, 
nauczywszy się we właściwy sposób oceniać piękno 
i dobro. Najbardziej lubiałam jednak szalejącą na dwo- 
dze burzę. Jaką byłam szczęśliwą, gdy mogłam wte- 
„dy wydostać się na pół godziny z domu, wybiegałam 
za miasto, i pozwalałam się smagać po twarzy wich- 
rowi z deszczem, jaką czułam się wtedy wielką wśród 
tej wichury, jaką silną i pełną nowego hartu do walki 
z życiem! Dziś jeszcze wychodzę chętnie w taką 
burzliwą niepogodę, by uzbroić się w męskość j siły. 
Ciepłe, łagodne wieczory są także piękne, ale nastra- 
jają uczuciowo, sentymentalnie, a to nie dla mnie. 

Od czasu do czasu dostawałam listy od mojej nau- 
czyciełki i mego przyjaciela, lekarza. Były to jasne dla 
mnie chwile i bodźce, by nie poddać się ciężkiemu lo- 
sowi. Zaczęłam starać się o miejsce do szkoły pielęg- 
niarek, ale wszystkie były zajęte, aż Taz, kiedy już 
spałam, puka do okna służąca z domu zdrojowego, 
przynosząc mi anons, ogłaszający poszukiwanie uczen- 
nic do szkoły pielęgniarskiej. Z początku nie chciałam 
pisać, obawiając się rozczarowania. ale zdecydowa- 
łam sie nrzacież i zostałam na mái list nrzvieta- 


temu sto 

we Framcji walka o wyzwolenie 
*|natczania z 
wpływów państwa. 

W przeddzień rewolucji r. 1830 
wydana konstytucja głosiła zasa- 
dę wołności nauczania, lecz za- 
równo monarchia lipcowa, iak i 
Restauracja nie chciały zrzec się 
przywileju monopolu szkolnego. 

Wówczas wystąpiłi hr. Monta- 
lembert i O. Lacordaire w obro- 
nie zasady wolności 
Młodociany, ledwo dwudziestołet 
ni, Montalembert stał się sercem 
„wolną 
śmierci swego ojca wszedł on do 
parlamentu, gdzie wraca z Lacor 
dair'em, liczącym lat 28, podjęli 
energiczną akcję. Lecz trzeba by 
ło dwudziestu lat na to, 
został osiągnięty. Dopiero 
wiem w r. 1850 wydana została 
cow | mó opa 000 0 0 


Nowy francuski biskup misyjny 


Stolica św. mianowała mgr. Pru- 


Na objętym przez nowego ordyna- 
rjusza terenie mieszka około 2 miljo. 


ny pogan, 
17.634 katolików. 


wychowywało w duchu 
nym, nauczycielstwo całe do te-|wierzają swe dzieci. Dla nauczy- 
go zastosować 


Wiemy, że wielka liczba nau- 
nawet 
Związku nie podziesa tytan. wyżej 
iiapiętnowanych, dąze=4, 
zwracamy się do sich z wezwa- 
niem o jasne zaięcie stanowiska 
w siosunku do iyun dążeń, Z Su- 
katolich.zyo 1 Państwu 
cddanego wychowawcy niezzud- 
rych. A jeśliby ich głos i Żądanie 
zaprzestania tej walki z religią w 
szkole nie doznały w tym Związ- 
ku nauczycieli uwzględnienia, nie 
pozostaje katolickiemu nauczy- 
cielstwu inna droga, jak Związek 
taki opuścić a poprzeć taką orga- 
nizację nauczycielską, która reli- 
giinemu oddziaływaniu na duszę 
dziecka poświęca 
zrozumienie i poparcie. 
Rodzicom zaś katolickim zwra- 
camy uwagę na to wielkie nie- 
bezpieczeństwo, ich dzieciom ze 
strony takich nauczycieli niereli- | skup Łomżyński, Adolf Szelażch, 
giinych grożące, z tem, aby pilnie 


17. VIIL 1930. Nr. 224 


STULECIE „WOLNEJ SZKOŁY” 


ROZWÓJ SZKOLNICTWA KATOLICKIEGO 


. 


rozpoczęła się | ustawa potwierdzająca wolność 
nauczania i umożliwiająca roz= 
wój katolickiego szkolnictwa wa 


Francji. n 


pod  wyłącznych 


ZAPRZECZENIE 


Dożynki w Spale a bodurowcy 


Dwutygodnik „Polska O d- 
rodzona“, ukazujący stę w 
Krakowie, jako organ „Kośctoła 
Narodowego“ w Polsce, zamieś- 
cii w namerze 15 z dnia 1 słerp- 
nia 1930 r. komunikat o „piełg= 
rzymce' Kościoła narodowego z 
Ameryki w którym twierdzi, że 
„dnia 17 sierpnia r. b. pielgrzy- 
mi wyładą do Spały na zaprosze- 
nie p. Prezydenta, gdzie wezmą 
udział w dożynkach“. 

Wiadomość ta powtórzona z0” 
stała przez szereg dzienników, 
które potraktowały ją, jako infore 
mację prawdziwą. 


nauczania. 


szkołę“. Po 


by cel 
bo- |i 


« AA 


7 k A . 2 Jak nam komunikuje Biwro 
która Się | możemy. Walka ta bowrem jest] mer biskupem nowo utworzonej diece- | Prasowe Prezydjum Rady Mini- 
nauczyciel- walką o Boga, o Jego panowa-| zji w Salem, w Indjach. strów, wiadomość ta o zaprosze- 


niu przez p. Prezydenta „pielg- 
irzymki' do Spały i o wzięciu 
przez nią udziału w dożynkach 
jest nieprawdziwa. KAP. 


50.000 muzułmanów, 


religtj- badali, jakim 


nauczycielom pœ- 


się jest obowią- | ciela, uczącego wedle zasad Ko- 
ścłoła i przyświecającego dałec- 
ku pobożnością, niech chowają: 
wdzięczność. Jeśliby atoli spo- 
strzegli, że nauczyciel przepisy 
wiary lekceważy i swych obo- 
wiązków, jako katolicki wycho- 
wawca. wobec dzieci nie spełnia, 
powinni rodzice wespół ze sww- 
mi duszpasterzami zażądać przez 
Rady i Opieki szkolne od Władz 
szkolnych zmiany wychowawcy. 

Czuwajcie, aby zło niespostrze 
żenie nie zepsuło wam dzieci, a 
przez nie całego narodu. 

Warszawa, dnia 9 sierpnia 1930 
roku. 

(—) Aleksander Kardynał Ka- 
kowski, August Kardynai Hlond, 
Adam Sapieha, Arcybiskup Kra- 
kowski, Bolesław Twardowski, Ar 
cybiskup Lwowski, Romuald jat- 
brzykowski, Arcybiskup Wileński, 
Kenryk Przeździecki, Biskup Po- 
dlaski, Stanisław Łukomski, Bi- 


naicżących do 


dłategc 


odpowiednie 


Biskup Łucki. 


Ciężkiem było dla mnie znowu pożegnanie z mo- 
jemi dziećmi, wiedziałam, że w zawodzie, któremu 
chcę się poświęcić, nie będę inż miała przy sobie tych 
miłych, rozkosznych stworzonek. Ale tak być musiało, 
sama tego chciałam, więc musiałam ponosić konse- 
kwencje swoich postanowień. 

Szkoła, do której miałam wstąpić, była na przed- 
mieścin, w starym domu, otoczonym ogrodem i skła- 
dała się z kilku pokoi, zarzuconych tylko meblami. 
Dopiero praca kiłkunastu pilnych rąk przemieniała te 
nagie, zimne Ściany w prześliczne mieszkanko, pełne 
wyszytych makat i nakryć, białych firanek i kwiatów, 
dużo kwiatów! Potem zaczęłyśmy naukę najpierw teo- 
retyczną. Z początku trudno mi było po siedmiu latach 
zabierać się nanowo do nauki i podporządkowywać 
subordynacji szkolnej, musiałam się przyzwyczałć do 
tych wielu innych dziewcząt o modnych pogłądach, 
będących innemi jak ja. przychodziły też przeważnie 
z domów rodzicielskich i nie miały pojecia o tych 
walkach i troskach, które ja przechodziłam, byłam 
przez moje odróżnianie się znowu przedmiotem ob- 
mów i drwin. í 

Prawo protekcji panowało tutaj tak, jak i wszę= 
dzie. nie oceniano pracy i dobrej woli, ale spryt po- 
stawienia w najlepszem świetle swoich uczynków. 
Gnębiły mnie panujące tu stosunki. choć wszędzie są 
one temi samemi, tylko jaskrawiej występują tam, 
gdzie wiele ludzi skupia się razem. Odetchnełam, kie- 
dy mogłam już przejść do praktyki: pielęgnować i po- 
magać chorym, czynić dobrze i miłość dawać ludziom. 


O. Z. 
ic, d mi 


17. VII. 1930. Nr. 224 
ZE SWIATA 


Polski wynalazek 


Automat do sprzęgania wazonów. 


Dlaczego nie dało się wprowa- 
dzić łączników automatycznych do| 
wagonów na kolejach europejskich? 
Otóż dlatego, że wszyscy wynalaz- 
cy usuwali istniejący łącznik i stara 
li się wprowadzić na wzór amery- 
kański zatrzask. 

Proces ten przejścia na sprzęg 
amerykański jest w Europie nie do 
pomyślenia ze względu na niemo- 
żliwość długiej przerwy w funkcjo- 
rowaniu kolei. oraz niezmierne ko- 
szta przebudowy. 

Na Wystawie komunikacji i tu- 
rystyki w Poznaniu był demonstro- 
wany wynalazek, który zachowuje 
w zupełności istniejący łącznik w 
ten sposób, że wszelka manipulacja, | 
jaka powstaje przy łączeniu i roz- 
łączaniu wagonów. odbywa się me- 
chanicznie, bez potrzeby wchodze- 
nia między bufory, a korzyści z te 
go są następujące: 

1) zachowuje się istniejący łącz 
nik, 

2) daje się możność zwiększe- 
nia siły nośnej wagonów ze wzglę 
du na to, że ciężar łącznika może 
być zwiększony, 

3) zyskuje się wiele na ekono- 
mji czasu, 

4) niebezpieczeństwo szczeniaja- 
cego jest w zupełności usunięte, 

Wynalazcą tego automatu jest 

Józef Zygmunt Floryanawicz z 
Warszawy, Specjaliści angielscy i 
francuscy wyrażają się nader po-' 
chlebnie o jego wynalazku, a Spół-| 
ka Akcyjna Budowy Parowczów w 
Warszawie nabyła już licencję na' 
elssploatowanie łączników jeg) wy- 
nalazku na Po'skę, Finlandję, Łot- 
wę i Estonję 


BEZ ZAPAŁEK 


P.pierosy, które się same zapalają. 


„Jedna z amerykaźskich fabryk 
tytoniowych zamierza w  najbliż- 
szym czasie wypuścić na rynek pa- 
pierosy, które same się będą zapa- 
lały. Wystarczy taki papieros po- 
trzeć o pudełko, ©% wnet zapali się, 
gdyż koniec takiego papierosa po- 
kryty jest warstwą ni:szkodliwegu 
dla organizmu i pozbawioney» za- 
pachu składnika, który wspłomienia 
się przy lekkiem potarciu. 


Nalwnych nie brąk 


Wieża Eiffla na sprzeważ. 


Najnowszym kawałem sprycia- 
rzy paryskich jest sprzedaż wieży | 
Eiffla, Znaleźli oni jakąś naiwną 
nbywatelkę ziemską, która zaprag: 
nęła nabyć tę wspaniałą budewię 
1 przenieść ją do swego majątku 
Oczywiscie pomysł ten podsunęli 
jej owi spryc:a1ze. 

I oto aama owa tak się do tei 
myśli zapaliła, że zaczęła nagwałt 
szukać... właściciela wieży Eiffla. 
Wystosowała więc podanie z propo 
zycją nabycia wieży do kilku naraz 
urzędów: do ministerstwa robót pu) 
blicznych oraz spraw wojskowych, 
do zarządu miasta į do Prezydenta 
Republiki. - 


Z trudem dopiero udało się ją) 


przekonać, że wieża Eiffla nie jest 
na sprzedaż. 

Przypomina to nam wieśniaka, 
któremu jakiś oszust sprzedał w 
Warszawie tramwaj i wziął za nie 
ge jako zaliczkę dwa tysiące zło- 
tych. 


ZAKŁAD 
ORTOPEDYCZNY 


J. Zawodnika 


Warszawa, Leszno 25, 


front, I p. tel. 198-14. 
Istnieje od roku 1910, 
Wykorywa aparaty 
lecznicze (system Hes- 
singa), ręce i nogi 
sztuczne najnowszych 
systemów, gorsety pro- 
stujące, także bandaże 
rupturowe, pasy brzu. f 
szne i t. p. Specjalny 
dział obuwia lecznicze- 
go. Wszystko wykony- 
wa się według ostat- 
nich wymagań orto 
pedjt chirurgicznej. 


ORTOPEDYSTA-SZEW : 


Stanisław Rumiński 


Warsząwa, Podwale 18 
wejście od Piekarskiej 
tel. 540-18, 


Przyjmuje obuwie orto- 
pedyczne do aparatów i 
krótkich nóg, platfus, od- 
ciski, nogi guzowate i inne 
zboczenia. Wykonywa się 
według ostatnich wy- 
magań ortopedji chi- 
rurgicznej 


NIC NOWEGO 


Perfumy z przed 4.600 lat. 


Podczas robót wykopalishuwych 
' prowadzonych w Egipcie przez eks 
pedycję archeologiczną British Mu- 
| seum, znaleziono w grotowcu jed- 
nego z kapłanów, pochowarege o- 
koło 2700 roku przed Chrystusem, 
raczynie alabastrowe, z którego u- 
nosił się zapach kwiatów. Po biż- 
szem badaniu okazało się, że w tem 
paczyniu znajduje się niewielka 
ilość masy, przygotowanej z kwia- 
tów i posiadającej niezwykle silny 
zapach. Naczynie wraz z ową masą 
|odesłano do leboratorjum chemicz- 
|nego. celem zbadania z jakich olej- 
ków kwiatowych lub roślinnych wy 
rabiane były te perfumy, które za- 
chowały zapach przez 4,600 zgórą 
| lat. 
2 mtj TZ ARCE "ONE 


Ortobedysta szewc 


Wyrabiam obuwie na no- 

gi skrócone, skrzywione 

$uzowate, platfus, guzy 

artretyczne paraliż atak, 
że aparaty 


Michał Zakowski 


Warszawa. 
ul. Śnideckich 7 — 21, tel. 543.94 


Osoba starsza „inteligentna, do- 
brej rodziny, znająca gospodar- 
stwo wiejskie, dobre gotowanie. 
Oferty: Krakowskie Przedmieś- 


cie 71. Halina. 
O E E E 


OGRODZENIA DRUCIANE 

L. Mieczyński 
Warszawa, Elektoralna 
215 - 44, Egzyst. od 1855 r. 


Warszawa, Miodowa 21 


Męskie zelówki 
Damskie zelówki 


Zakład czynny od godz. 8,50 


19, tel, ska do sprzedania. 
|83a m. 39. 


POGOTOWIE SZEWSKIE 


„RAPID 


Sp. z ogr. odp. 
ZAKŁAD MECHANICZNEJ REPARACJI OBUWIA 


= m 


Wszerz i wzdłuż | 


JARSTWO. 


Pan Karol z niepokojem stwierdził 
świdrujące ukłucia w ramieniu, łok- 
iu, to znów w kolanach. Wobec te- 
to, że dolegliwości poczęły powtarzać 
się systematycznie, udał się do leka- 
TZB. 

Po konsultacji, 
tował: 

— Artretyzm, panie łaskawy. Diet- 
ka, mięsa jaknajmniej, natomiast du- 
żo jarzyn. 


eskupap skonsta- 


Humor 


Mały John nie zdradzał zbyt- 
nich zdolności rysunkowych. Gdy 
pewnego razu pajecił mu nauczy- 
cie! narysowanie rzeki z płynącą 
po niej łódkę, John w żaden spo- 
sób nie mógł wywiązać się z zada- 
nia. Wreszcie wpadł na pomysł. Na 
rysował dwie równoległe linje a o- 
bok jednej z nich wyrysował tabli- 
cę z napisem: 


— „Łutkowanie zakazuje sie 


pod karom policyjnom”. m 
(Colorado Dodo). 


— Cóż tak wciąż stoisz nad wo. 
dą? 

-— Bo widzisz, przed tygodniem 
założyło się dwóch Szkotów, który 
z nich dłużej pod wodą wytrzyma 
a jeszcze żaden z wody nie wyjrzał. 


(Onlooker). 


Fisharmonja 5 głosowa pary- 


Krochmalna 


(w podwórzu) tel. 316-46 


Przyjmuje do reparacji, obuwie po cenach: 
zł. 4.— 
zł. 5— 


Żelówki pasowe — szyte o 1 zł. drożej. Reparację zakóhywa się na 
poczekaniu. Wykonanie szybkie i solidne. 


Męskie fleki zł. 2.— 
Damskie fleki, 1.— 


do godz. 19 w soboty do 17. 


Dla wygody szanownej klijenteli wysyłamy gońców rewerowych do 
zabierania i odwożenia obuwia za dopłatą 60 gr. 


Pan Karol przyjął zalecenie lekar- 
skie bez specjalnej przykrości, bowiem 
był wielkim amatorem jarzyn. 

— Tanio i zdrowo, zakonkludował. 

Na drugi dzień udał się do rekla- 
mowanej stołowni jarskiej na obiad. 
Kwaśne mleko było podobne w sma- 
ku do starego twarogu, marchewka 
niedogotowana, a kotlet z jarzyn poza 
tartą bułką, nie zawierał nie więcej. 

— Żle trafiłem, pomyślał pan Ka- 
rol i zapłaciwszy kilka złotych, pv- 
szedł bezpośrednio na białą z rogali* 
kami. 

Na drugi dzień obiadował gdziem 
dziej; kuchnie wprawdzie okazała się 
lepsza, ale porcyjki były tak mikro- 
skopijne, a ceny wysokie, iż chcąc się 
najeść, trzebaby zapłacić trzykrotnie 
tyle, co za suty obiad mięsny. 

W godzinę potem pan Karol znów 
popijał białą z kożuszkiem i pochłn- 
nial rogaliki z szybkością emtomatu. 

Po kilku dniach stołowania sie po 
mniej lub więcej reklamowanych kuch 
niach jarskich, doszedł do pzzekona- 
nia, że jego budżet nie wytrzymuje te. 
go rodzaju wydatków. 

— (Cóż u djabła — pomyślał, prze 
cież urodzaj na jarzyny jest nadzwy- 
czajny, Tato dopisało, a marchwi, 
sałaty i spinaku nie sprowadzgmy z 
Włoch. 

Strapiony, zwierzył się ze swych 
kłopotów przyjacielowi. 

— Mój kochany, to ty dopiero dz- 
siaj się dowiedziałeś, że w Polsce, 
która jest bardzo poważnym rynkien: 
warzywa, najkosztowniejszy sposó" 
życia jest jarstwo”? 

— Ale dlaczego? 

— Dlaczego, iż właściciele pamm 
rmorgów ziemi pod rogatkami, kupują 
sobie Cadillac'y, a straganiarki z hal 
meblują salony w stylu Ludwika. Re- 
dzę ci więc poproś swego lekarza, aby 
przepisał ci inną kurację, bo tej, brat- 
ku, nie wytrzymasz. Na jarstwo w 
Warszawie mogą sobie pozwalać nie 
tacy pracujący inteligenci, jak my! 

N 


I. Raca. 


Kobiety w siąży muszą się starań 
o usunięcie każdego zaparcia stolca 
przez używanie naturalnej wody gorz 
kiej Franciszka - Józefa. 


W przekroju 


Odchodzą.. — Twarda służba. — 


inicjatywa Tow. 


Przed paru dniami odprowadzi | 
liśmy na miejsce wiecznego spo-| 
czynku wśród szumiących drzew 
powązkowskich, $. p. Michała Ro-| 
mana, | 

Po kilkudziesięciu latach twar- 
dej, ciężkiej służby redakcyjnej, | 
zszedł z widowni dziennikarz nie- 
znany szerszemu ogółowi, pracow- 
nik pióra, dzierżący zawsze wysoko 
godność szczytnego zawodu dzien- 
nikarskiego, Za trumną szedł sze- 
reg przyjaciół i kolegów, przeważ-! 
nie już o siwych lub siwiejących 
głowach. I dziwne były rozmowy: 
ci starsi jakby rachowali się ocza- 
mi į mimowoli mówili do siebie: 

— Niewielu już nas. 

Znałem ś$. p. Romana od lat 
dwudziestu z okładem, pracowałem 
z nim, wychodzę z tej szkoły, która 
niewielu już ma pośród siebie przed 
stawicieli. Odchodzili jeden po dru 
gim szybko, niespodziewanie, prę- 
ę dzej czasami, niżby można przy- 
puszczać, bo służba redakcyjna nie 
należy do tych co oszczędza: zjada 
zdrowie, nerwy, szarpie, suto sobie 
każe płacić za te skromne, ach, jak 
te skromne obole, jakie daje wza- 


Nowy człowiek i nowy ton. — 
Dzien i Liier. 


Ale jest to służba jedna z naj- 
piękniejszych, jedna z tych, która 


wśród wyzwolonych zawodów kro-| 


czy w pierwszym szeregu, daje Świa 
domość obowiązku publ'cznego, tej 
potęgi, jaką miało i ma 


'dziennikarska dużo wymaga, zabie- 
lra, ale i dużo daje. I dlatego to 
pokolenie, z którego pochodził Ś. 
p Roman, szczyciło się swoim za- 
wodem, górnie niosło sztandar tej 
pracy publicystycznej, nie znało w 
dziedzinie etyki kompromisów, ale, 


doceniając wagę posterunków, trwa ' 


ło na nich z zapałem 
niem. 


i poświęce- 


Typ brukowca, nurzającego się| 


w rwącym ścieku życia, przyniósł 
pod tym względem zmiany wprost 
tozpaczliwwe. Do szeregów publicy. 
styki, literatury, dziennikarstwa na- 
płynęli ludzie, skromnie mówiąc, 
minorum gentium, wyrzuceni przez 
falę zdarzeń i przypadków, handlu- 
jacy przekonaniami, obdarzeni zdol 
nościami wywiadowców i ajentów 
kryminalnych, pozujący i aroganc- 
cy, którzy nazwali się dziennikarz- 
mi. Kilkowierszowa 


słowo 1, 
myśl, przelewane na papier, Praca! 


szmatławełku, upoważnia do nrzy- 
bierania sobie godnego tytułu dzien 
nikarza. Stąd między prasą a spò- 
łeczeństwem tkwi jakiś nienstający 


dące kiedyś autorytetem, nietylko 
straciło na wartości, ale stało się 
źródłem złośliwości ludzkich. wy- 
mierzonych nie Lez powo lu w pra- 
sę codzienną. 

Niema linji porównawczej mię. 
dzy publicystą - dziewnikarzem z 
niedalekiego wczoraj, bo leawie z 
okresu lat przzówojennych, —-a ty 
pem dzisiejszego wiadzv pióra Kto 
śmiał otwiera: arzwi 


wzmianka, u-| 
nian na codzienny kęs bytowania, | mieszczona w pierwszym lepszym | szławił_ ją do cna typ 


lepszego tematu wprewadzać czy- 
| telnika do lupanarów io śmiał 
przenikać nawskr >š 


konflikt, stąd słowo drukowane. bẹ | 


prywatnych | 
ı mieszkań, kta śmiał dla pierwszego ` 
| mas, zielonego pojęcia? 


typ owego „dziennikarza, który 
bez żadnych kwalifikacyj społecz- 
nych, umysłowych i etycznych, ima 
się pióra i wojuje niem, jak ślepy 
mieczem na niezapisanej karcie bia 
łego papieru. 

Ktoś rzucił mi kiedyś pytanie: 


— Dlaczego lekarz, adwokat. 
inżynier, buchalter musi wykazać 
się odpowiedniemi kwalifikacjami, 


by sprawować swój zawód, dlacze- 


go zaś w szranki dziennikarzy, re~: 


daktorów, wydawców dostają sie lu 
dzie, którzy, pospolicie mówiąc, nie 
mają o tej służbie, jednej z najod- 
powiedzialniejszych, bo publicznej, 
bo przeznaczonej dla najszerszych 
Dlaczego 
nie istnieją jakieś kryterja, klauzu- 


Gsobiste życia | le, rygory, któreby zahamowały na- 


| ludzi pierwszyca z brzegu. nie ob- | pływ ludzi nieodpowiednich i niepo 


chodzących ani ogół, ani tych. 
rzy ogółem tym się interesowali. 


Kto wprowadzł do prasy *cn zaja-| 


dłości. wobec jakiego owa: hemo 
homini lupus me jest jeszcze wła- 
ściwym stanem  udzwierciadlenia 
istoty rzeczy. Kto sprowadził prasę 
do kombinatorskich sztuczek, na-! 
| gród, konkursów, hazardu? 

Czy w tych warunkach nożna 
|się dziwić, że masy czytające nie 
wierzą prasie, że lekceważą ją, że 
przechodzą mimo z pogardliwym 
uśmiechem i machnięciem ręką? 

i Prasa, jej cele, jej zadania po- 
zostały takie, jak dawniej; wyko- 


stó- | wołanych do stanu dziennikarskie. 


go? 

I dlatego właśnie pogrzeb Ś, p. 
Romana był osobliwie smutny, ba 
idąc za jego trumną, wiedzieliśmy. 
„ke odszedł człowiek, który szano- 
wał, kochał į czcił piękny i szla- 
chetny stan dziennikarski. 

Niewesoła jest dola dziennika. 
rza - publicysty, pisarza polskiego. 
Prędko przechsidzi o nim pamięć, 
a ogół, depcząc nieraz jakąś zapa- 
dłą mogiłę, niewie nawet, że leży 
pod nią ten, który życie, talent, ner 


wy i długie. długie, nieprzespune no! 
ce ofiarował służbie pubiicznej. 


człowieka, | Przeszli: — i któż wie o nich? Któż| 


wie w Polsce, gdzie leżą tacy jak 
Antoni Malczewski, Wojciech Bogu 
sławski, Hugo Kołłątaj, Maciej Sar 
biewski, Stanisław Konarski, Onu 
fry Kopczyński į długi szereg Z lat 
ostatnich. | em | 

To też piękną myśl zainicjowa- 
no w Towarzystwie Literatów ł 
Dziennikarzy polskich, powołując 
do życia pod przewodnictwem pana 
Edwarda Wrockiego sekcję opieki 
nad grobami i pomrikami zmarłych 
pisarzy, Sekcja ta odwołuje się do 
wszystkich rodaków i prosi o nad: 
syłanie wiadomości o zapomnia. 
nych, opuszczonych grobach zmar. 
łych pisarzy polskich zarówno w 
Warszawie, jak i na terenie całej 
Polski oraz zagranicą. 

I pięknie powiada odezwa sło- 
wami Słowackiego: 


Polsko ty moja, gdy już nieprzy- 
tomni 
Będziemy — wspomnij ty o nas, a 
wspomnij! 

Wszak myśmy z Twego zrobili 
nazwiska 

Facierz, co płacze i piorun, co 
błyska! 


Jeśli za życia nie umiemy dać 
pracownikowi pióra i słowa polskie 
go częstokroć całych butów — dāj- 
myż mu po Śmierci choć widomy 
znak jego trudnego żywota, pracy 
i istnienia, 


Czesław Xawcry Jankowski 


6 
ŻYCIE GOSPODARCZE 


CHWILOWO 
NIE BĘDZIE ZNIŻKI PŁAC 


PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 


KONKURENCJA 


'za moralną kontrolą organizacyi 


Zarząd Związku przemysłu 
włókienniczego w państwie pol- 
skiem nadesłał nam następujący 
komunikat: 

„Na ostatniem posiedzeniu za- 
rządu związku przemysłu włó- 
kienniczego w państwie polskiem 
omawiana będzie po raz drugi 
sprawa wypowiedzenia obowią- 
zującej obecnie umowy taryfowej 


zawartej z robotnikami w roku 
1928. 
Sprawa ta znalazła się już 


przed miesiącem na porządku 
dziennym obrad zarządu zwiaz- 
ku, skutkiem tego, że przedsię- 
biorstwa niezrzeszone oddawna 
obniżyły płace robotnicze i sto- 
sują obecnie stawki niższe o 20 
do 30 proc. od stawek taryfy 
obowiązującej w przemyśle zrze- 
szonym. Ponadto liczne przedsię- 
biorstwa drobne, przez. niestoso- 
wanie się do ustawodawstwa u- 
bezpieczeniowego i o czasie pra- 
cy, usiłują ieszcze bardziej zwięk 
szyć swoją zdolność konkuren- 
cyjną na rynku wewnętrznym na 
niekorzyść przemysłu zrzeszone- 
go, wypełniającego wszelkie zo- 
bowiązania ustawowe. 

Z tego powodu niektóre przed- 
siębiorstwa zrzeszone zgłosiły 
zamiar wystąpienia z organiza- 
cyj zawodowych. aby w ten spo 
sób zwolnić się od obowiązku 
przestrzegania taryfy i zyskać 
możność przeciwstawienia się 
konkurencji przedsiębiorstw nie- 
zrzeszonych,;x „x 

Po dłuższej dyskusji zarzad 
związku przemysłu włókienni- 
czego w państwie polskiem, bio- 
rąc pod uwagę, że znaczna część 


robotników pracuje mniej niż 
przez 6 dni w tygodniu i tem 
samem nie osięga pełnego za- 


robku tygodniowego, postanowił 
narazie nie wypowiadać obowią- 
zującej umowy taryfowej, a na- 
tomiast zwrócić się do kompe- 
tentnych władz z żądaniem pod- 
jęcia kroków, które mogłyby u- 
chronić przemysł zrzeszony od 
nielojalnei konkurencji przedsię- 
biorstw, pozostających poza or- 
ganizacjami zawodowemi. 

Zarząd związku wyraził prze- 
konanie, że właściwe władze w 
zrozumieniu krytycznego położe- 
nia przemysłu zrzeszonego, u- 
możliwią mu wytrwanie na za- 
jętem stanowisku i zarządzenia- 
mi swemi dopomogą mu do u- 
trzymania w mocy obowiązują- 
cych umów taryfowych, zawar- 
tych z robotnikami. 

Sprawa wypowiedzenia umo- 
wy w przemyśle włókienniczem 
i obniżenia płac obecnych, zosta- 
ła tem samem dzięki stanowisku 
zarządu związku przemysłu włó- 


kieniczego w państwie polskiem' 


odroczona na pewien czas i je- 
żeli rząd znajdzie środki, zdolne 
zabezpieczyć przemysł zrzeszo- 
ny przed konkurencją warszta- 
tów drobnych, pozostających po- 


Upadłości 


INNE MIASTA. 


Lewi - Icek Gotlib w Częstochowie 
uzn. upadł. syndyk adw. Jan Grusz- 
czyński ul. Dąbrowskiego 3 wzywa na 
zebr. 18 września r. b. 

Dawid i Szluma Staiewscy w Wło- 
cławku uzn. upadł. Zgłoszenia do syn 
dyka adw. Ignacego Daniłowiczą do 
12-go b. m. 

Mendel -. Emil Goldman w Prz:. 
myślu uzn. upadł. Zgłoszenia do zarz. 
masy adw. Jakóba Mermelsteina d 
20-go b. m. 


| jestracji bezrobocia. 


W WALCE Z NIELOJALNĄ 


zawodowych, stan obecny będzie 
|mógł być utrzymany. W prze- 
ciwnym razie przemysł zrzeszo- 
ny nie będzie w możności opie- 
rać się dłużej samozachowaw- 
czym dążeniom poszczególnych | 
przedsiębiorstw. 


EKSPORT GRZYBÓW 


Prace nad organizacją eksportu 
grzybów. 


Instytut Eksportowy wiele uwa 
gi poświęcił sprawie organizacj! 
syr:.dykatu eksporterów grzybów ce | 
lem raejonalizacji dotychczasowych 
poczynań poszczególnych osób i 
firm, Będące prawie na ukończeniu 
prace powyższe zostały zniweczone 


przez grupę firm, będących właści- 
wie importerami grzybów rożyj- | 
skich, w których interesie. rzecz; 
prosta, nie leżało zorganizowanie 
eksportu i zwiększenie produkcji 
krajowej. 

Wobec tych trudności Instytut 
przystąpił do zagadnienia organiza- 
cji tej dziedziny z innej strony, al 
mianowicie: wyselekcjowania iirm, 
poważnych i oparcia o nie całego 
eksportu, dając im możność przy- 
stosowania produkcji do wymagań 
zagranicznych, które zostały do- 
kładnie zbadane na podstawie prób 
specjalnie w tym celu sprowadzo- 
nych z zagranicy, 

Przeprowadzone badania możli- 
wości eksportu grzybów dały bar- 
dzo obfity materjał dotyczący »o-| 
jemności "poszczególnych 'ryiłków, 
wymagań co do jakosci, opakowa- 
Ma © GL 

Biorąc pod uwagę, że rynek a- 
merykański posiada największą po- 
jemność, przesłano próbki amery- 
kańsko - polskiej Izbie handlowej. 
Na podstawie szczegółowych badań 
tych prób, stwierdzone zostały pew | 
ne odchylenia od ustalonych typów 
na rynku amerykańskim, po usunię 
ciu których możliwości zwiększenia 
zbytu będą bardzo duże. Dotychcza 
sowy kierunek naszego wywozu 
grzybów ogranicza się do trzeci 
rynków: niemieckiego, francuskie- 
go i amerykańskiego (tylko grzyby 


suszone), przyczem gros eksportu |; 


D . . . . D | 
idzie do Niemiec, co jest uzasadnia 


ne bliskością położenia geograficz. 
nego tego rynku, dzięki czemu to- 
war można wysyłać również w sta 
nie świeżym, 


jet 


6,6 miljonów bezrobotnych 


Obliczenie związku robotniczego 


Związek robotniczy oblicza bez- 
robotnych w Stanach Zjedn. na 
6.600.000 osób. Oczywiście liczby 
te są przybliżone, gdyż w Sta. 


nach Zjedn. nie prowadzi się re- 


izby 
przemysłowo-handlowe 


w sprawie standaryzacji masfa. 


W sprawie nowelizacji przepi- | 
|sów o zwrocie cła przy wywozie. 
| masła, Izby handlowe wypowiedzia, 
ły się kategorycznie przeciw piojek 
towanemu przez Min. Roln. i Źwią 
zki spółdzielcze uzależnieniu przy- 
znawania zwrotu cła od minimum | 
wielkości ładunków wywożonego, 
masła, określonej na 1000 kg. Jak| 
bowiem ze statystyki eksportu ma 


sła wynika, ilość ładunków niż- 
szych od 1000 kg, wynosi —- zależ 
nie od miesiąca — 15 —- 25 proc. 


ogólnej ilości wywiezionego masla, 

Zatem cofnięcie premji wywozo 
wej dla tych ładunków mogłoby w 
nensekwencji zahamować cały drob | 
nv eksport masła i przyczynie się 
dn obniżenia naszego bilansu han- 
dlowego o ca 20 milj. złotych. 

W dalszym ciągu Izby wypo- 
wiedziałv się przeciw zamierzonej 
rejestracji mleczarń, z ktorych każ 
da oznaczałaby swym numerem ła- 

Jtnek masła przez nią wyproduka 
xanego. Rejestracja taka stosowa- 
ra w krajach o długoietniej trady- 
eksportowej, gdzie produkcia 
ski ncentrowana jest w wielkich 
mleczarniach, często bezpośrednie 
cksportujących iest jeszcze na te- 
1ienie Polski przedwczesra  gilvż 
„w Polsce produkcja masła rozstrze 
ina jest w  tysiącaca drobnych, 
warsztatów rolnych o ró'nym pu 


(Łatwo zrozumieć, 


ziomme i zasięgu prudw-cj. 
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Deszcz odznaczeń 


"m ODZNACZENIA WYSTAWCÓW STRACIŁY ZNACZENIE 


Nadesłano nam krótki liścik, 
zaczynający się od słów „Uprzej-, 
mie prosimy“, a kończący na.. 
o zamieszczenie na łamach Bie 


2) 


Isma WPanów załączonego przy 


niniejszem komunikatu“. 
Podpisany: referat propagandy 
Międzynarodowej Wystawy Ko- 
munikacji i Turystyki. 
„Załączony komunikat“ przed- 
stawiał się w formie 30 kart pa- 
pieru foliowych. Obliczyliśmy, że 
gdyby je położyć jedna obok 
drugiej. starczyłoby na „dywan' 
w sali Filharmonii warszawskiej. 
że już z Sa- 
mych tylko względów obiętościo- 
wych uprzejmej prośbie referatu 


| propogandy nie mogliśmy zadość 


uczynić. Natomiast przejrzeliśmy 
dokładnie nadesłany nam tom 
kartek, których treścią są: me- 
dale, dyplomy i odznaczenia dla 
wystawców na M. W.K.i T. 


Wyznajemy szczerze, że po 
obejrzeniu tego spisu nasz pogląd 
na znaczenie i wartość odzna- 
czeń uległ gruntownej zmianie. 


Dotąd sądziliśmy, że medale, dy- j 


plomy i odznaczenia wydawane 
są na wystawach tylko niektó- 
rym, specialnie zasługujacym na 
to instytucjom i firmom, tymcza- 
sem, jak z nadesłanego nam 30- 
Stronicowego „komunikatu“ wy- 
nika, że 


UPRZYWILEJO 


WANE KRESY 


ULGI TARYFOWE DLA POMORZA I WILEŃSZCZYZNY. 


Każdy okrąg gospodarczy kra- 
ji ma'swcie specyficzne potrzeby 
które, w miarę możności. są u! 
względniane w ogólnym planie go 
spodarczym państwa. 

Przy sekretariacie ekoncmicz-| 
nym Rady ministrów utworzona 
została specjalna komisja, dla zba 
dania aktualnych potrzeb Pomo- 
rza; wkrótce ma powstać podob- 
na komisja do spraw Wiieńszczy- 
zny. 


Ponieważ w całokształcie 
spraw gospodarczych niepoślednią 
rolę odgrywają towarowe taryfy 
kolejowe — nie od rzeczy bedzie 
zapoznać się z ulgami, już istnie- 
iacemi. jakie przewidziane są dla| 
Kresów, z uwzględnieniem specy- 
ficznych potrzeb gospodarczych 
tych połaci kraju. 


A więc Pomorze. Istniejący 
tam przemysł metalowy, choć nie 
posiada w tej chwili specjalnego 
znaczenia, korzysta jednak z ulg 
przewozowych następujących: 


|na odległość powyżej 300 km,, 


1) dla przewozów węgla do sta- 
cyj dyr. Gdańskiej — opłaty obniże 
ne o 2 proc., na odległości zas po- 
wyżej 500 km. od kopalń pobiera 
się jednakową opłatę po zt. rq od 


tony, t. j. tak jak za 500 km., 
2) wyroby żelazne i stalowe 
przewozi się do tychże zakładów 


GIEŁDA 


Dziś, jak zwykle w soboty w lipcu 
i w sierpniu, giełda urzędowa nie byla 
czynna. W obrotach pozagiełdowych 
płacono za dolara 8.806. Rubel zloty 
4.6134. 


BIURO ZBOROWSKIEJ, Ma- |! 


zowiecka 4, tel. 191 „ 44. Poleca: uwzględnia również głównie ten 


nauczycielski wykwalifikowane z 


konwersacią francuska, niemiec- 
ką, dobrą muzyką, nauczycieli, 
Francuski, Niemki, freblanki, go- 


spodynie wiejskie, nielęzniarki. 


oraz do wszystkich innych stacyj 
dyr. Gdańskiej na północ od linji 
Bydgoszcz — Toruń — Brodnica, 
za jednakową opłatą po 3.9 zł, za 
100 kg., t. j. tak, jak za 450 km. 

Pozatem istnieje cały szereg zni 
żek dla silnie rozwiniętego przemy- 
słu meblarskiego, dla  materjałów 
budowlanych, łuszczarni ryżu, ryb 
morskich. 

Niemniej liczne zniżki i ulgi ta 
ryfowe istnieją dła Wileńszczvzny. 

W zależności od tego taryfa 


układ stosunków i przyznaje ulgi | 
nastepujące: 


1) dla ransportów drzewa okrą-| 


| zniżki ro proc. z niskich opłat, 


2) dla-'drzewa obrebionego, wy- 
syłanego przez . tartaki miejscowe 
u- 
dziela się również Io proc, zniżki 
od taryf obowiązujących w innych 
okręgach; 

3) dla drzewa wywożonego z 
Wileńszczyzny przez Gdańsk i Gdy 
nię, przewiduje zniżkę przewoźnego 


|O Io procent 


Również cały szereg innych 
gałęzi przemysłu korzysta ze zni- 
żek, a więc: transporty smoły, 
tektury, olei. zboża, torfu i t. p. 

Oczywiście, iż w tych warun- 
kach wystąpienia pewnych okrę- 
gów. co do wywalczania sobie ulg 
taryfowych, muszą być traktowa- 
ne przez P. K. P. z dużą rezerwą. 

M. 


W KIERUNKU 
ODWROTNYM 


„Na gapę” uciekają z Ameryki. 


Według doniesień „Daily Herala'' 
na linjach okrętowych, utrzymują- 
cych komunikację między Europą a 
Stanami Zjednoczonemi, zaobserwowa 
no ostatnio niespotykane dotychczas 
«jawisko. Oto na odpływających do 
Europy okrętach coraz częściej ujaw 
niani są pasażerowie „na gapę“. D3- 


tychczas obserwowana zjawisko prze | 


ciwne: pasażerowie „na gapę“ pragne. 
ii dostać się do Stanów Zjednoczonyc:': 
£ dzie spodziewali się znaleźć odpowied 
nie warunki do szybkiego wzbogace- 
nia się. 

Obecnie wobec ostrego kryzysu go 
spodarczego, jaki Stany Zjednoczcte 
przeżywają, coraz więcej ejst takich, 
którzy pragną wydostać się z Amery 
ki i wrócić do Europy, a wielu wśród 
nich jest takich, którzy, pozbawieni 
rrzez dłuższy czas pracy, wydali na 
wtomadzone oszczędności do ostatnie 
go grosza i nie mając pieniędzy na 
cpłacenie przejazdu do Europy, dosta. 


głego do tartaków miejscowych na 
odlesłość de 200 km, udziela się 


*a się na oktęty jako emie „na 
gapę“. 


Zresztą — osądźcie państwo 
sami: 

80 Grand Prix, 

19 dyplomów honorowych 

55 medali złotych, 

22 medali srebrnych, 

10 medali bronzowych, 

229 listów pochwalnych 

Razem 415 odznaczeń 

Liczba to, jak na jedną, sto- 
sunkowv niewielką, wystawę — 
imponująca. Liczba poteżnaa 
świadcząca, niestety, nietyle d 
doskonałości wszystkich ekspo4 
natów, ile na niesłychanej, prze+ 
wraźliwionej, wysubtelnionej, u+ 
przedzającej uczynności Komite+ 
tu Wystawowego, który odzna« 
czeniami dysponował. ' 


Nikogo nie ominąć — wszysta 
kich zachęcić, taką widocznie 
szlachetną zasadą powodowali 
się pp. członkowie Komitetu. 


Być może, że z punktu widzenia 
wystawowego mieli słuszność. 
Ale pożytek z tego jest żaden. 
Czem ma być bowiem wysta« 
wa? Sprawdzianem doskonałości 
tej, czy innej gałęzi przemsyłu, 
egzaminem, jaki przed Komite- 
tem zdaje fabryka, instytucja; 
rzemieślnik. Ten, kto osiągnął 
najwyższy stopień tej doskona= 
łości — otrzymuje nagrodę; ci, 
którzy iej nie otrzymali wiedzą 
wówczas, że albo nie są jeszcze 
w swojej pracy doskonali, albb 
też nie potrafili iei wyników 
przedstawić w korzystnem świe- 
tle, nie potrafili uwypuklić w eks- 
ponatach. Będą się o to niewąt- 
pliwie starali na przyszłość. Wy- 
stawa, która sypie nagrodami, 
jak z rogu obfitości. nie spęłnia 
zadania pedagozicznego i obniża 
wariość nagród, Conajwyżej — 
urabia na przysłość innym wy- 
stawom w Polsce opinię że „sam 


fakt wystawienia bodaj jednej 
Śrubki do motoru upoważnia do 
otrzymania nagrody“. Oby nie 


mówiono tego o „Komturze*, 


(Cis.). 


na długoterminowe 
RATY i najtaniej. 


FUTR 
T 2 Przeróbki i repe- 


racje, fasony modne robota solidna 


M. LAGHOWICZ 


Chłodna 8 tel. 283-39. 


OGRODNIK PSZCZELARZ, 
doskonały fachowiec, długoletnie 
świadectwa. wiek Średni, żonaty, 
bezdzietny, rodak z  warszaw- 
skiego obecnie na posadzie na 
Pomorzu. poszukuje posady od 
I-go października 1930 r. za 
skromne wynagrodzenie. Mogę 
prowadzić ogrodnictwo handlowe 
na większą skałę. Adres: BIETO- 
WO. poczta LUBICHOWO, PO- 
MORZE. JURCZYŃSKI. 


Młody, energiczny biuralista, z 
ładnym charakterem pisma, b. 
kilkuletni przodownik policji, pro- 
si o jakąkolwiek pracę, nawet fis 
zyczną. 
Wiadomość: Okopowa 13 m. 59 


dla C. D. 
WEKUBEK aa a 


OBRAZY OLEJNE 


KOSCIELNE 
Wykonanie bardzo sumien- 


'e. Artysta malarz MICHAŁ 

WYSZYNSKI profesor szkół 

warszawskich. Chmielna 24 
m. 25 w godzinach 3 — 4. 
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Z teatrów 


Teatr R. Adwentowicza 


„Przesiępcy”, sztuka w 3-ch aktach Ferdynanda Brucknera, reżys. Leona Schillera. 


Po „Cjankali” — „Przestępcy“. gut... reszta to figurynki potrzebne stępcach” głucho. Autorowi chodzi 


Po propagandzie abortów — usiło- 
wanie wmówienia w publiczność, 
że sądy (oczywiście „burżuazyj- 
ne”) to nierozsądna zabawa, że The 
mida nietylko jest Ślepa, ale cogor- 
sza z reguły karze niewinnych, ale 


łaskawą jest dla szantażystów i 
krzywoprzysiężców. Wreszcie, że| 
cały ten świat — to zbiorowisko 


przestępców, albo głupców. 

Na scenie widowisko ultra-nowo 
czesne. Odrazu widzimy osiem kla- 
tek mających wyobrażać mieszka- 
nie w tej samej kamienicy. W klat 
kach tych poruszają się postacie, 
najczęściej wspólną akcją wcale nie 
związane, bo akcyj dramatycznych 
jest kilka, W każdej klatce, dzieje 
się jakieś inne łajdactwo. Nie brak- 
nie niczego. Jest i szantaż, i mor- 
derstwo i kilka cudzołóstw i roz- 


autorowi do jego ludzkiego cyrku.. 
Wartością całą „Przestępców” 
jest posmak skandalu. Jest naogół, 
poza paru momentami, przerażają- 
co, rozpaczliwie nudna. 
uliczne bagno i cuchnąca. 
Sztuka Brucknera napotkała pro 
testy w Niemczech, skąd się wy- 
wodzi, W Wilnie musiano ją zdjąć 
z repertuaru, pomimo akcji obron- 
nej miejscowych liberalistów rosyj- 
skiego typu, ale „cieszyła się powo 


becnie uznano za możliwe pozwo- 


lić na wystawienie jej w stolicy 
kraju, w Warszawie... 

Czy nie zadużo tej tolerancji, 
Czy „Przestępcy” nie są topowo 


propagandową sztuką bolszewicką? 
Niewątpliwie są. Czy władze pań- 
stwowe nic nie mają przeciwko te- 


Szara jak) 


czeniem” w robotniczej Łodzi i o-| 


.|0 co innego, o zgeneralizowanie zja 


wisk, o splugawienie społeczeństwa 
burżuazyjnego i jego ustaw. 

O grze aktorów w tej tenden- 
cyjnej, czerwonej i nudnej sztuce— 
trudno mówić. Poza p. Horecką i 
Woskowskim inni niewiele mieli do 
roboty. Widać było pośpiech reży- 
|serski i aktorską tremę. Żal, wresz- 
jcie, było patrzeć na zespół tracący 
,energję napróżno, usiłujący sumien 
i ną grą pokryć nonsensy autorskie i 
jego bezgranicznie naiwną powierz- 
| chowność w pracy pisarskiej. 
| Sztukę wystawiono w „Cyrku”, 
licząc może na to, że wielka widow 
nia będzie przepełniona. Nadzieje 
zawiodły. Proletarjat warszawski 
nie pośpieszył do „Cyrku” tłumnie... 
a jak się dowie o panującej tam nu 
| dzie, będzie omijał to miejsce, de- 


trwonienie i kradzież i nawet takie Mu. by „masy robotnicze” były „o- cydując się raczej na kino, lub Lu- 
przestępstwo, o którym ludzie nie ŚWIECane w sposób niedwuznaczny na Park. 


lubią mówić, a myślą z obrzydze- 
niem. qm 


Ze sceny padają gotowiusieńkie' 
hasła dla użytku galerji, obliczone 
na to, że galerja musi być albo „spe 
cjalną” albo zgoła niekrytyczną, 
Czasem autor zapuszcza się w dzie 
dzinę, mało mu zresztą znaną, filo- 
zofji. Na scenie dyskutuje dwóch sę 
dziów o sprawiedliwości ludzkiej i 
dochodzą do przekonania, że wła- 
ściwie przestępcy to są najbardziej 


wartościowi ludzie, bo w nich się| 
przejawia „wola czynu”. Każdy o-| 
szust, czy rzezimieszek — po wy- 
słuchaniu tych wywodów — może 


czuć się pokrzepiony na duchu. Są 
jeszcze pisarze, którzy dbają o „nie 
słusznie pokrzywdzonych”. 
Światopogląd Brucknera bardzo 
przypomina ideologję Erenburga. 
Obaj pisarze mają te same cele 
przed sobą i podważenie tych pod- 
staw, na których opiera się dzisiej- 
szy ład społeczny. Podstawami te- 
mi są religja, pojęcia moralne ogó- 
łu, no i wymiar sprawiedliwości... 
O religję p. Buckner potrąca 
wlko ubocznie. Kucharka Puschek, 
morderczyni swej rywalki i spraw- 
czyni skazania niewinnego kelnera 
„ Gustawa na śmierć, niechce przy- 
szynić się do ułaskawienia tego nie 
śzczęśliwca i oświadcza, że Gustaw 
musi być powieszony, bo Chrystus 
tak chce... Chodzi, bowiem o uwy- 


puklenie „fałszywej moralności” 
chrześcijan... 
Moralny wygląd społeczeństwa 


- według p. Brucknera jest taki, 
że dziwić się należy, iż dotychczas 
ci przestępcy, mieszkający pod 
wspólnym dachem, nie wymordowa 
li się wzajemnie. 

Sąd i adwokaci to głupcy i chciw 
cy... Autor przytem nie bardzo tra 
szczy się o prawdę życiową; cho- 
ciaż hołduje skrajnemu naturalizmo 
wi, Niema zresztą pojęcia o zasa- 
dach prawa i procedurze sądowej. 
Sędziowie p. Br. dyskutują w naj- 
lepsze z oskarżonymi, pozwalają so 
bie ubliżać, są dziwnie niedomyślni, 
nie dostrzegają tego, co widoczne 
jest każdemu widzowi, Przeto, gdy 
niewinnie skazany na śmierć, rzuca 
pod adresem trybunału „wy faszero 
wane t.. i”, na galerji powstaje po. 
mruk zadowolenia. 

Kwestja niedoskonałości ludz. 
kich trybunałów jest starą jak 
świat; zabierali w tej sprawie nie- 
zliczone razy głos pisarze wszyst- 
kich narodów — ale p. Bruckner 
nie miał nic do powiedzenia, prócz 
wymyślań i zmyśleń. 

Sztuka pod względem artystycz- 
nym jest sztuką papierową, Jedyną 
postacią żyjącą jest Ernestyna Pu- 
schek, ma też pewne akcenty żyw- 
sze i jej partner Gustaw Tunischt- 


co do wartości wyroków sądowych 
i „względności? samego pojęcia 
zbrodni, Wprawdzie cenzura moc- 
(no pokreśliła tekst pierwotny, ale 
to, co zostało, wystarczy, do speł- 
nienia tej misji, na jaką obliczona 
jest sztuka, 

Jeżeli na wystawienie „Przestęp 
|ców” w Warszawie pozwolono tyl- 
iko przez lekceważenie głosów obu- 
rzających się na popisywanie się p. 
Adwentowicza niemoralną sztuką 
„Cjankali” — to popełniono ciężki 
błąd, gdy w „Przestępcach” zaata- 
kowano już nietylko pojęcie moral. 
ności na pewnym odcinku, ale pra- 
wo państwa do wymiaru sprawiedli 
wości. 

Krótko mówiąc w  „Przestęp-| 
cach” mamy doczynienia z propa- 
gandą anarchji i bolszewizmu, z 
tendencyjnem zohydzaniem dzisiej- 
szego ustroju społecznego. 

Bez znaczenia jest okoliczność, | 
iż akcja odbywa się w Niemczech, | 
Sprawiedliwość tam mocno kuleje, 
ale z przyczyn, o których w „Prze- 


| Publiczność — mało przypomi- 
nała zwykłą warszawską publicz- 
ność premjerową. Przeważali ludzie 
młodzi, o typie wschodnim, jacyś 
wychudzeni, z gorączkowo pałają- 
cemi oczami. Jakiego to gatunku 
ideowcy, nie potrzeba wyjaśniać, 
To zrozumiałe... 

Premjera „Przestępców” odbyła 
się w Warszawie w wigilję — rocz- 
nicy „Cudu nad Wisłą”, odpędzenia 
bolszewików z pod murów stolicy. 
Oczywiście przypadek, ale bardze 
ciekawy... przypominający nam, że 
| wciąż mamy do czynienia z wpływa 
mi tego samego wroga. wciskające 
go się do nas ze wschodu i zacho- 
|du, pod tym samym sztandarem, i 
usiłuiącego zagnieździć się w przy- 
hytkach naszej sztuki. ; i 

Dlatego może dobrze uczynił 
propagator „Cjankali” p. Adwento- 
wicz, że właśnie teraz wystawił 
„Przestępców” w Cyrku warszaw- 
skim... Kto niedowidział, może na- 
reszcie dojrzy! 
skim. 


L. R, 


Wśród wydawnictw 


„Rodzina Polska”, Miesięcznik, 
Rok TV. Zeszyt sierpniowy 1930 r. 
Ukazał się zeszyt sierpniowy 
miesięcznika „Rodzina Polska' bo- 


kiem poświęcony Iro-ej rocznicy 
, Cudu nad Wisłą”. Na treść zeszy- 
iu składa się: artykuł L. R. „C cud 
jedności”, ciekawe studjum dr, M. 
Skrudlika o ikonografji Matki Bo- 
skiej Zwycięskiej (Nikopoja*”, wspo 
mnienie o ś. p. Juljanie Fysmon 
dzie (J. Czarneckiego), dalej arty- 
Luł G. L. „Fontanny Rzymskie“, 
nowela J. Birkenmayera „Wróżka 
Państwa Andrzejowstwa”, obrazek 
St. Baranowskiego p. t „Łata”, 
Ciąg dalszy powieści L. Radziejew 
skiego „Podala Pani”, pceezje. J 
Girkenmayera, Romana Liwy, Ire- 
ny Lelewel.Frimannowej i M. v. 
W. Sendlerowej. Uzupełniają ze- 
szyt stałe działy: Z wiedzy, literatu 
ry i sztuki, z Piśmiennictwa. Na ia 
lach czasu, Kącik rozrywkowy. 

W dodatku przeznaczony:n dla 
kobiet, zamieszczone zostały prace 
Zofji Zaleskiejj M. Ankiewiczo'rej, 
M. Stefkowej i An. Chmielińskiej, 

„Rodzina Polska” (Warszawa 
Krak. Przedm. 71) wydawana jest 
przez Ks.Ks, Pallotynów pod re- 
dakcją Leona  Radziejowskieg”, 
Dział kobiecy pozostaje pod kierow 


na zeszytu 1 zł. 


„Swiat“. — Trzydziesty trzeci ze 
szyt „Świata* przynosi aktualny 
artykuł wstępny p. t. „Niemcy i Pol- 


gate ilustrowany i przedewszyst- | 


nictwem Lucyny Kotarbińskiej. Ce | 


ska“, Jest on odpowiedzią na mowę 
Treviranusa. P. Zofja Norblin 
Chrzanowska dała interesującą, boga- 
to iłustrowaną korespondencję z We- 
necji o wystawie „Biennale“. Ernest 
Łuniński przypomina udział Kaspro- 
wiczą w Związku naukowo - literac- 
kim. Jak Czempiński zamieścił sezo- 
nowy feljeton o Krynicy. Wacław 
Grubiński pisze o „Egzotycznej ku- 
zynce*, J. Ostrowski ciekawy artykuł 
o zanikach kresowych p. t. „Umiera- 
jący bastjon*, Eustachy Czekalski 
żartobliwie odtwarza inteligentne roz- 
mówki w warszawskiem towarzystwie 
p. t. „Sargonizm'. 

Treść numeru 16 ilustrowanego 
ćwutygodnika „Świat Kobiecy“: Wło- 
|dzimierz Lewik: Śmierć w Czarnole- 
sie (Rzecz o Ejsmondzie), Lynx: Dy- 
skrecja. Stanisław Dzikowski: 
Cenzura angielska i jej ofiary. Zyg- 
munt Przerębski: Najpiękniejsza re- 
dakcja w Paryżu. — Efeb: Z higjeny 
i kultury ciała. Ploteczki o modzie. 
Modele mód. — Roboty ręczne. — Zi- 
ina Kulczycka: Kurs trykotarstwa szy 
dełkowego. Kącik praktyczny — (so- 
fa - łóżko). — Dobra gospodyni. — 
Towaroznawstwo i t. d. i 


Najkrótsze gościńce 
komunikacyjne 
to przestworza 


wolne od niebezpieczeństw 
przyziemnych. 


Korzystajcie z nich 


podr6eżująe, wysyław 
Jąe poczte i towary 


SAMOLSTAMI, 


7 


Rozrywki umysłowe 


ZAGADKA. 


Ludzkość na różne dzieli odłamy, 

Inne da rysy nam, inne Azjacie, 

Gdy przestawisz sylaby, otrzymas: 
: [imię damy, 


Jakie nie ujrzysz w katolickiej chacie | Lwów 


Skoro zaś jeszcze istnieje trudno% 
[jaka 

Odpowiedź, co różni Chińczyka, żyda 
[i Polaka? 


Janina Lubezeweka 


REBUSIK. 


Rebusik ukrywa 
Trylogji. 


znaną postać z!Jaką? 


Adam Bahr. 


METAMORFOZA. 


Zmieniając w każdym wierszu po 
jednej literze przejść 1) od Rana — 
do wyrazu Kosz. 2) od Barak do — 
Pilon. 


PRZEKŁADANKA. 


Do wielkiego Opactwa Benedyk- 
tynów zjechało się podczas odpusta 


546 księży, a mianowicie: 6 Bernar- 
dynów, 6 Uezuitów, 6 Kapucynów, 
6 Trapistów, 6 Dominikanów, 6 Fran- 
ciszkanow. Braciszek, któremu opat 
polecił rozmieścić księży w 36 celach, 


uczynił to w ten sposób, że żaden- z" > 


księży tego samego zakonu nie znaj: 
dował się w celach linji pionowej albr 
poziomej. = 


„Mak (Turcja). 


ZADANIE KOLEJOWE. 


Na pewnej małej stacji, spotkały 
się przypadkowo dwa pociągi towaro- 
we. Stacja posiadała tylko jedną bocz 
nicę, na której pomieścić mogło się 
zaledwie cztery wagony. Zawiadow- 


wydał polecenie 1 obydwa pociągi spo- 
kojnie ruszyły w dalszą drogę, W 
jaki sposób kierownik stacji przep1- 
ścił przy tak małej bocznicy te pocią- 
gi? 


ca stacji nie namyślając się długo, | - 


KWADRAT MAGICZNY. 


Razwiązanie zadań z b. nuberu na 
leży nadsyłać pod adresem Redakcji z 
dopiskiem „Rozrywki umysłowe”. 

Termin nadsyłania rozwiązań z L 
numeru upływa nia 15 sierpnia 1930 
toku. 


Poprawne rozwiązania nadesłali: 

Warszawa: Jawna Kowalska, Z. 
Silczyński, Dorota Herbstmanówna, 
Cz. Kozłowski, L. Glaszmidt, Henryk 
Silczyński, A. Bakr, Er. Wiśniewski, 
M. Szajdhole, Romuald Żak, Stan. 
Kardewicz, Marja Gniazdowska, Z. 
Mielczarski, Helena Tolpianka, N. K. 
Kozłowski, Jan Pałuch, Zenon Brenek. 
Eędzin: „Hela“, Fr. Staszak. Brwi- 
nów: G. Stankowski. Białystok: Teo- 
fiL Sławnicki. Drohobycz: K. Dena- 


Podane litery należy tak poprze- 
stawiać, aby powstało pięć słów pię- 
cioliterowych o podobnem znaczeni ', 
czytanych tak pionowo jak i poziomo. 

Znaczenie słów: 1) Rodzaj budyn- 
ku. 2) Imię żeńskie. 3) Miasto w Pol- 
sce. 4) Niedziałki (1. m). 5) Mały ka. 


| mień. 


siewicz, Helena Makrzycka, „Ryśka“. 
inż. A. Policzkiewicz. Dobrzeltn: J. 
Kwiekowa. Goniądz: Dr. A. Latacz. 
Kazimierę biskupi: L. Formańska. 
Lublin: Inż. J. Madrzejewski. čani. 
miec: Kazimiera Barylina, E. Czajka, 
S. Michalski, M. Sławnicki, M. Sipo- 
wiczówna, „Znamir*%. Łapy: Żygm. 
Wiśniewski. Rembertów: H. Daszkie- 
wiczowa. Sulejówek: St. Kamiński. 
Węgrowiec: M. Gorajecki. Zagranica: 
Rzym: Fra Pietro Capp. Turcja. 
„Mak“. Sopoty: F. Marszałkowski. 

Nagrody w drodze losowania o- 
trzymają: p.p. Halina Daszkiewiczów 
na Rembertów, Marja Sipowiczówna 
Łuniniec po 1 książce, oraz p. Jadwi- 
ga Kwiekowa  Dobrzelin miesięczną 
prenumeratę. 


e 
FUTRA 
Raty najdogodniejsze 1 naftanie). 
Przeraianie i reparacja futer, faso- 


Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-03. 


Na sezon letni, 
najnowsze faso- 
ny i kolory ka- 
peluszy mę- 
skich, oraz cza- 
pek sportowych. 


| Doleca Pochmąara 


Zgoda 3, tel. 79-24 


"BUTY ZDROWIA 


wykornywa, 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 
Elektoralna 19. 


Nazzb E F AET ród 
MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
palnie, jadalnie, gabinety. Kreśensy, 
etoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
łozetki. Brystolki, okazyjne salony 
f komplety klubowe. Gotówką, ratam'. 
Dogodne warunki. 


„FLORYDA” 
Khmielna Nr. 41, róg Marszałkowskiej 


Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych 


Z. GĄSIOROWSKI 


V arszawa, Żytnia Nr. 27. 


NA KAŻDY Ż ŻĄDANY KOLOR " 
POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY 


PARF. d' ORIENT WARSZAWA 


Fabryka maszyn 
pończoszniczo-trykotażowych. 
poleca: 


maszyny 
najfaniej na 
dogodnych 
warunkach 
Wyue._ pończosznictwa. 
I. Kuciński 


Warszawa, Nowy-Świat38. 


f Balustrady A 


schody, okna, ko 
lumny roboty ólu- 
sarskie po cenach 
JARA w jnych 
solidnie wykonywa 


J. KRYGIEL 
Dedużowa 10, tel. 33-18. 


`; PIEGI 


ZANA 

A i| usuwa momental- 
PN nie ołówek „Aga- 
© wa“ Nr.1, Nieby- 


wała nowość! Nie 
tłuści, nie brudzi 
stokroć lepszy od kremów. Wybiela 
wygładza, udelikatnia. Cena 1.50, my- 
dło bieląc „Agawa“ Nr. 1 — zi. 175. 
Od wagrów i tłustej ceny „Polecamy 
osówek i mydło „Anawa“ Nr. 2. 
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mw 
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©. VITI. 1930. Nr. 224. 


GOŚĆ NIESZIELMY 
llustrowany tygodnik katolicko-społeczny 
jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce 


Gosë Niedzielny redagowany jest w duchu szczerze katolie” 

kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu“ 

stracje ze Świata katolickiego i życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową. 
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy, 

numer pojedyńczy 20 groszy. 

„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kat 

i u sprzedawców gazet. 

Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowicach 
ul. Marsz. Piłsudskiego 58. 

Mieszkańcom miasta Btoł. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 

do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 

„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje się 


w CENTRALI PISM KATOLICKICH 


„KRONIKA RODZINNA” w Warszawie, Podwala 4 tel. 15-95. 


Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie- 
dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej. 


2 6 Ę h na wszystkie dni w roku, dzieło 

ywoty w etyc opracowane przez ks. doktora 

W. Galanta, ozdobione 366 ilustracjami, 740 stron druku, w ozdob- 
nej oprawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł. 


z » = „Z LPWE p k ż nieba) „D 
Życie i śmierć Pana Jezusa. (0:757 K+ pcha) „Droga 


krzyżowa”, orsz Zywot 
Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących i Żywoty Świę- 
tych w jednym komplecie, format 22X54 cm., w odobnej oprawie, 
cena 25 zł. 

(Quo Vadis) Sienkiewicza, 292 str. 
Dokąd idziesz Panie? | ilastrowane w opswwie, cena 4 sł. 
Na opłatę poczt. należy załączyć 3.30 zł. I owyższe dzieła powinny 
znajdować się w każdym domu katolick'm, będą ozdobą i pamiątką 
i dla prawnuków, więc kto zamówi nie p ż: łuje. Wysyła księgarnia 
aer p. z, Jana Mackowa, Rożniatów, Małop. Strutyn W. 154. 
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KUP KSIĄŻKĘ POD TYTUŁEM: 


|„$SWIAT MURZYŃSKI” 


KS. ALOJZEGÓ MAJEWSKIEGO P. S. M. 


— długoletniego misjonarza w Kamerunie — 


BM 


Ks. A. Majewski, znany autor, stworzył swemi książkami opisu- 
jacemi życie centralnej Afryki poważną pozycję w dorobku 
ludoznawczym. 


Ostatnio wyszła z pod jego pióra książka pod tytułem „ŚWIAT 

MURZYŃSKI* napisana pięknym, swobodnym stylem, stanowiąca 

miłą lekturę, wprowadzając nas w tajniki świata murzyńskiego. 
27 tablic ilustrowanych dwustronnych zdobi to dzieło. 


Cen 5,50. z przesyłką 6.00 zł. 
Zamawiać „Wydawnictwo Księży Pallotynów“ 
WE Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71. wyp 
= LĘETZZNO WOKOL NON = =p 
van aamin — m z a a a e 


Tow. Popierania Wytw. Poisk. 


| 


Nadzwyczajny wybór kompletów oraz pojedyńczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozefck, foteli klubowych it. p. 


Uwaga! Aleje Jerozolimskie 43, 
vis-a-vis dworca zą Poznańską. 
Ceny bezkonkurencyjne, prosimy sprawdzić. 
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FABRYKA (HEMICZNO-FARMACEUTYCZNA 
„AP.KOWALSKI wanszawa. 


Pierwsza Krajowa 
Wytwórnia Wyżymaczek 


aluminjowych patentowanych 


lepsze ? o wiele tańsze od zagranicznych 


NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH 


LUDWIK WAHL i SYN, Chmielna 53. 


T 


Do 20 miesięcy 


kredytu udziela tylko 


I a m w - œ 
Gdzie można najtaniej 
kupić? 

p KRAWIECKIE ZAKŁADY B PRZYBORY AJOT 

ORTOPEDYCINY 
Krawiec Męski 
WŁ. GODLEWSKI BASY 
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, ' 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- leczni 621 l 
lanki = z ae i powierzonych ma- nszczuplając8 
Ska dee © GUMOWE 
EE KAPELUSZE mna pończac1) 
na żylaśl 
s ZAKŁAD 


orror. W. Lachowicza 


Warszawa, Marszałkowska 123. plarwsz3 pięt 
CEMY PRZYSTĘPNE! 


Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER 
Trębacka Nr. 1L 


Fabryczne Składy Mebli 


M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielne 

6. Poleca meble gwarantowanej dò- 

broci: stołowe, gabinety salony oraz 

pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 

bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 

tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze- 
daż także na raty. 


Protezy z duraluminium 


F/ niezwykle lekkie i tewas 
© łe, (ostatnia zdobycz 


sę nicze - ortopedyczne i 
© chirurgiczne (wyciągo- 
4 we), pasy przepuklino- 
lb we i brzuszne, wkładki 
I na płaską stopę I obu- 
wie lecznicze. 

Poleca Wytw. Przyr Ortop. 


ANT. KUGLEAR. 


MARSZAŁKOWSKA 42! piaia 
telafon 146-52. 


dale złote: Petersburg 1918, 
z Warszawa 1927. 
Firma chrzeościjań:£a i 


MEBLE ; 


Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 
F. URBANOWSKI 


Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 


' POŃCZOCHY, 


TRYKOTAŻE 


Jedyny Chrześcijański dorn 
pończoszniczy 


JULJAN CYBULSKI 


Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pońzzochy, skarpetki 
i reformy w wiulkim wyborze. 


Fabryka luster i sztffiernia azkła ) 


B-CIA BABICZ 


Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02 
Lustre meblowe i galanteryjne szkła! 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szkiarstwa wchodząęg. i 


WRNRORONGAGANNIGARRONNNONDA RAD GORARRRARNRARAGAZA 
PIECE SZRAJBERA “rim 


WEOL PEGI [FM BBE) 1 7 2 EECC 
Mocna I trwała, konstrukela stała Marmetyczneść: 
a skutkiem tego 50%, eszczędneśc!i opału w porównaniu do - 
wszystkich pieców kaflowych, Zbędność corocznych remeoR- 
tow. Estetyka, Gwarancja, taniość. Przeszło 10.000 
sztmwit w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie sdhinisterstwa 
i urzędy, 
wynniarek | wyrób całkowicie polskie 


KAROL SZRAJBER 


w Warsrawie, ul. Grójecka 33 telefon Nr. 320-33, 
UWELEWNYUWOSY OWY WIE | W TTE RSE U WOS | ADA 


Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 
WARSZAWA, ul Leszczyńska 7a (Powiśle) 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANŐW 


"pkonuje: EREMY | CGRODZENIA kościelne I cmon 
balkony, balustrady, żaluzje | okucia do okiaa 


i drzwi, tudzież wszelkia reparacje 


Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem 


w RĘCE OJCA 


opisująca w wzruszający sposób ostafnie chwile życia wielkich ludz 


zamawiać: 


KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO lub DOM PRASY KAT: 


Warszawa, Krak. Przedmieście 71. 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIEI 


"17. VIII. 1930. Nr. 224. 


4. FFU 


Niesłychane praktyki 
hodurowców. 


ZIEMIa LUBELSKA WIDOWNIĄ BEZCZESZCZENIA WIARY KATOLICKIEJ 


Płonka, w sierpniu. 


Pragnąc przyczynić się do 
wszechstronnego wyjaśnienia sto 
sunku obecnych rządów dp Ko- 
ścioła i duchowieństwa  katolic- 
kiego. chcę dorzucić do ogólnie 
znanych i omawianych już na 
łamach pisma naszego faktów, 
parę mniej znanych ogółowi. 

Żyzna ziemia lubelska stała się 
już oddawna, niepodzielnym te- 
renem demagogji partyjnej stron- 
nictw lewicowych. Na ten teren 
odpowiednio już przygotowany, 
rzuciła się zgraja hodurowców i 
rozpoczęła się orgia wichrzeń i 
gwałtów nie do pomyślenia w 
państwie katolickiem. Wiadomo 
powszechnie, że  hodurowcy 
przyjmują do swego grona wszel 
kie męty i odpadki z pośród du- 
chowieństwa katolickiego, jak 
również wszystkich wypędków z 
seminarjów duchownych i nowi- 
ciatów zakonnych. Ludzie ci nie 
mają nic do stracenia, pozbawie- 
ni czci i wiary, żerują jak hieny 
na ludzkich namiętnościach į wy- 
stępkach. 

I oto banda ludzi bez czci i 
wiary, oszustów, pijaków, chodzi 
w sutannach i udaje księży kato- 
lickich. 

Czyż Kośąió! katolicki nie jest 
w Polsce uznawanym przez Pań- 
stwo i niema żadnej ochrony 
prawnej? 

Dziś do tego doszło, że ksiądz 
ni ni się nieznajomemu księ- 
dzu. jak to było we zwyczaju, 
bo lęka się, by nie uczcił jakiego 
oszusta i zdrajcę. Dziś tę suknię 
duchowną może poniewierać w 
ryńśżtoku pierwszy lepszy pija- 
nica, jak np. Słowikowski w 
Krasnymstatwie, a taki wypędek 
z trzeciego kursu seminarjum, nie 
jaki Osetek, po kilku tygodniach 
praktyki duchownej u hodurow- 
ców osiada w (irudkach i w tej 
samej sutannie, którą otrzymał 
od biskupa katolickiego udaje 
księdza i każe się nazywać pro- 
boszczem. 

A rasze władze patrzą na to 
wszystko i udają, że nie widzą; 
ale coby było gdyby tak ktoś 
nieprawnie  przywdział mundur 
oficera lub policjanta? 

Zdawałoby się, że hodurowcy, 
jako prawnie nieuznawani przez 
państwo, nie mają prawa oszuki- 
wać nieuświadomionych i uda- 
wać księży katolickich, budować 
zborów, chować zmarłych wy- 
znawców swoich na  cmenta- 
rzach xatolickich. urządzać pu- 
blicznych procesyj, przemówień 
it. p. rzeczy. 

A jednak jest inaczej i hodu- 
rowcy to wszystko mogą czynić 
na oczach władz. Uzyskują po- 
zwolenie na budowę kuźni, a 
wznoszą zbory, mogące pomieś- 
cić po parę tysięcy ludzi, jak np. 
w (onkowie, Tarnogórze, Pia- 
skach pod Lublinem, Grudkach i 
wielu innych miejscowościach, 
wznoszą bez zatwierdzonych pla 
nów i pozwolenia, ale im wszyst- 
ko wolno. Niechby tak spróbo- 
wali katolicy. to zupełnie co in- 
nego, wtedy deptać prawa nje 
wolno, a oburzenie władz nie 
miałoby granic. 

Przecież kiedy w Chmielu pod 
Lublinem budowano kościół ka- 
tolicki, roboty wstrzymano i 
opieczętowano wskutek drobnej 
niedokładności w wykonaniu we- 
dług planu, ale hodurowcom wol- 
no budować swoje zbory bez 
żadnych planów i przeszkadzać 
im nie wolno, bo kiedy w Gon- 


(Korespondencja wlasna). 


kowie miejscowe władze zaczę- 
ły przeszkadzać w budowie niby 
to kuźni, to z gróy nadszedł roz- 
kaz — nie przeszkadzać. 

Może mię kto posądzi o stron- 
niczość lub kłamstwo, oto naj- 
świeższy przykład: 

W początkach lipca r. b. zież- 
dża . duchowny  hodurowski do 
Maciejowa, wsi położonej w ob- 
rębie parafji Wysokie, pow. Kra- 
snystawski i przy pomocy kilku 
wyrostków, członków straży 
miejscowej zajmuje remizę stra- 
żacką, wyrzuca zeń sikawkę i in- 
ne rekwizyty straży ogniowej, 
umieszcza na szczycie krzyż i 
zbór gotowy. Remiza strażacka 
wybudowana została ze składek 
całej miejscowej ludności, na 200 
zgórą gospodarzy zamieszkałych 
zapisało się do sekty Hodura 
tylko 11 (jedenastu) — zapytuje 


więQ nasze władze, czy duchow- | 


ny Hodura wbrew większości 
nawet członków straży miał pra- 
wo zamieniać remizę na zbór? 
Czy władze administracyjne i po 
licja nie są obowiązane przywró- 
cić zakłócony stan 
wszcząć dochodzenie w celu uka 
rania gwałcicieli? Tymczasem co | 
się dzieje, hodurowcy naispokoj- 
niej odprawiają tam swoje nabo- 
żeństwa, a nasze władze posyła- 
ią zawsze w niedzielę i Święto 
policję, chyba tylko po to, ażeby 
pilnowała i strzegła hodurowców 
i gwałcicieli porządku publiczne- 
go. aby im się nic złego nie sta- 
to od wzburzonej ludności. 


W roku ubiegłym w nowoutwo 
rzonej parafii Zamek, powiatu 
biłgorajskiego. proboszcz miej- 
scowy, ks. Pisarski, zajął miesz- 
kanie w plebanii, która przedtem 
gdy nie było księdza, zajęta zo- 
stała pod szkołę, zajął dwa po- 
koiki, które stały pustką, nawia- 
serm mówiąc mieszkańcy wioski 
dawali na pomieszczenie szkoły 
inny lokal na wsi, i nie przy- 


RE GE 
WOJ. LWOWSKIE 


LWÓW. 

Nowa zbrodnia U. O. W. — Do sze 
regu zbrodni ukraińskich  sabotaży- 
stów popełnionych w ostatnich dniach 
przybywa nowa. 

Oto w nocy z czwartku na piątek 
podpalono folwark Szyły koło Zbara- 
ża, własność p. Zofji Tyczkowskiej. 
Bandyci z U. O. W. podłożyli ogień 
równocześnie pod sterty, stajnie i dom 
mieszkalny. Bestjalstwo to omal nie 
pociągnęło za sobą ofiar w ludziach, 
gdyż podłożyli oni ogień w 3-ch miej- 
scach pod dom mieszkalny, w któryra 
w krytycznej chwili spały trzy kobia- 
ty z sześciorgiem nieletnich dzieci, 
wnucząt p. Zofji Tyczkowskiej, do kt 
rej zjechali na wakacje, 


Przypadkowe obudzenie się córki 
właścicielki majątku p. Wikarskiej, 
te=qtowało wszystkich od spalenia się 
żywczem.  Zaalarmowane krzykiem 
dzieci w bieliźnie zdołały uciec do o- 
grodu. 


Padkreślić należy, że w tej zbrodn* 
U. O. W. współdziałali czlonkowie 
organizacyj ukraińskich w Szyłach i 
«isieczyńcach czego dowodem zdemon- 
towanie sikawki, która przybyła 
pomoc z sąsiedniego majątku 
czyńce. 

Jedna z wnuczek p. Tyczkowskicj 
uczennica drugiej kl. 


na 
Lisie- 


posiadania il 


we Lwowie, bo powrocie ze zgliszcz: | 
ao Lwowa, pod wpływem opisanych , ku Przemysłu Włókienniczego w Pań- 


zajść rozchorowała się. ł 


puszczacie chyba nawet czytel- 
nicy jakie to w tym wypadku 
władze nasze okazały nadzwy- 
czajne poczucie praworządności. 
Pan starosta natychmiast przy- 
słał policię, która w czasie nie- 
obecności księdza wyniosła z 
mieszkania jego rzeczy do ko- 


Ścioła i ksiądz zamieszkał w za-| 


krystii. 
Postępowanie takie zasługuje 
na najwyższe uznanie; ksiądz po 


stąpił nieprawnie zajmując samo- 


wolnie mieszkanie. prawu stało 


"się zadość, ale pytam teraz gdzie 


ta gorliwość podziała się, gdy 
chodzi o hkodurowców. Zajmują 
bezprawnie remizę strażacką, za- 
mieniają ią na zbór, wyrzucają 
rekwizyty strażackie, a władza 
udaje, że im to wszystko wolno? 


| Resztę niech czytelnik sobie do- 


powie. Dzieje się w roku Pań- 
skim 1930, w iedenaście lat po 
uzyskaniu niepodległości, za 
urzędowania wice - ministra M. 


|W. R. O. P. ks. Żongołłowicza. | 
Ks. Mieczysław Szulbarski. 


WOJ. ŁÓDZKIE 
ŁÓDŹ. 


Pawilon lotniczy. — Na tereric 
jowiatu łodzkiego zebrano sumę 2% 
tys. złotych na zakup samolotu. Tyn 
czasem okazało się, że suma ta jes: 
zbyt mała, gdyż samolot kosztuje 
znacznie więcej, wobec czego uchwz- 
lono sumę tę przekazać na budowe pa 
wilon lotniczego w Łodzi, w którym 
znajdzie pomieszczenie szkoła piłotów, 
warsztaty i t. p. 

Na ten sam cel dał LOPP 15.009 
złotych, a magistrat łódzki 4 tys. zło- 
tych. Komitet powiatowy, który pie- 
riądze te zebrał, uchwalił postawić 
budujacym pawilon następujące wa- 
runki: aby gmach nosił nazwę funda- 
cji powiatu społeczeństwa i magistra 
„u, aby przedstawiciel powiatu był w 
komitecie budowy i aby gmach jeszcze 
w roku bieżącym został wybudowany. 

Warunki te omawiane i przyjęte 
zostały na ostatniem zebraniu LOPP. 


Płace robotnicze w przem. włókien- 
niczym. — Ze Zw. Przemysłu Włó: 
kienniczego otrzymujemy następujące 
informacje: 

Na ostatnim tygodniowem sake. 
niu zarządu Związku Przemysłu Włó- 
kieniczego w Państwie Polskiem oma- 
wiana była po raz drugi sprawa wy- 
powiedzenia obowiązującej obecnie u- 
mowy taryfowej, zawartej z robotn - 
kami w roku 1928. 


Sprawa ta znalazła się już przeń 
miesiącem na porządku dziennym « 
brad zarządu związku, skutkiem tego 
że przedsiębiorstwa niezrzeszone o: 
dawna obniżyły płace robotnicze i sto 
sują obecnie stawki niższe o 20 do 30 
procent od stawek taryfy obowiązu- 
jącej w przemyśle zrzeszonym. Po- 
nadto liczne przedsiębiorstwa drobne 
przez niestosowanie się do ustawo- 
dawstwa ubezpieczeniowego į o czasie 
pracy, usiłują jeszcze bardziej zwięk- 
szyć swoją zdolność kankurencyjna na 
rynku wewnętrznym "na niekorzyść 
przemysłu zrzeszonego, wypełniające 
go wszelkie zobowiązania ustawowe. 

Z tego powodu niektóre przedsię- 
biorstwa zrzeszone zgłosily zamiar wy 
stąpienia z organiazcyj zzevodowych, 
aby w ten sposób zwolnić się od obo- 
wiązku przestrzegania taryfy i zysk»ć 
możność przeciwstawienia się konku- 


gimnazjalnej ¡rencji przedsiębiorstw niezrzeszonych. 


Po dłuższej dyskusji zarząd Zwiaz 


giwia Polskiem, biorąc pod uwagę, że |uie słomą k=vte zabudowania gospo- 
AŻ, 


NIESŁYCHANE SKARGI 


NIEMCY O SZKOLNICTWIE MNIEJSZOŚCIOWEM W PO 
ZNAŃSKIM I NA POMORZU. 


Wydział szkolny niemieckiego 
biura sejmowego sporządził staty- 
stykę stanu szkolnictwa w Poznań- 
skiem i na Pomorzu. Ze statystyki 
tej ma, według „Germani W 
TNE że rząd polski „redukuje 
szkolnictwo niemieckie z niezwykłą 
gorliwością”. 

Oto wywody „Germa nii”: 

W r. 1929.30 liczba dzieci w 


nie Poznańskiego i Pomorza około 
35.100, z których 16.100 uczęszcza- 
lło do publicznych szkół niemiec- 


(kich a 3.200 do prywatnych. A 
więc, jak powiada „G e r m a- 
nia” 15.800 dzieci, z których 


11,400 wogóle pozbawione są nie- 
mieckiej nauki, musiało uczęszczać 
do polskich szkół, Liczba publicz- 
nych niemieckich szkół w tym okre 
sie wynosiła 283, liczba prywat- 
nych 84. 

Wspomniane 15.800 dzieci nie- 
mieckich uczęszczało do 1389 szkół 
ludowych, z których tylko r2r mia- 
ło w programie od 2 — 4 godzin 
języka niemieckiego. Personel nau- 
czycielski wynosił w tym okresie 
297 nauczycieli w szkołach publicz- 
nych i 93 w prywatnych, przytem 
73 nauczycieli było dodatkowo, wo 
bec braku sił zatrudnionych w pol- 
skich szkołach. W poprzednim ro- 
ku wykładało zaś 338 nauczycieli w 
publicznych szkołach, czyli w ciągu 
roku ubyło 4I, 

Rzekomy spadek szkolnictwa nia 
|mieckiego w Polsce ilustrują nastę: 
pujące liczby: 

W roku szkolnym 

; 1924/25 — 557 szkół 

1925/26 — 507 
1926/27 — 411 
1927/28 — 375 
1928/29 — 320 
1929/30 — 283 

A więc w okresie pięcioletnim 
zlikwidowano blisko 274 niemieckie 
szkoły ludowe, 

Jednocześnie liczba niemieckich 
dzieci, uczęszczająca do polskich 
szkół wzrosła w tym okresie z. 29,3 
na 45,2. 

Szczególnie zaś zatrważające rze 
czy — według „Germanji” 
dzieją się w t, zw. „korytarzu pol- 
skim”. 

Jeszcze w r. 1926/27 istniało tu 


52 samodzielne szkoły niemieckie i| ków, które pozwołą 
pozostało | laty szkolne. . 


74 klasy, w r. 1929/30 
tylko 23 szkoły i 38 klas niemiec- 


| wieku szkolnym wynosiła na tere- | ,, 


kich Procent dzieci uczęszczają‘ 
cych do szkół niemieckich spadł Z 
52 do 33 proc, 

Na miejsce zlikwidowanych 
szkół publicznych powstało tu led- 
wie 4 prywatne, A wogóle na tere- 
nie całego Poznańskiego i Pomorza 
na miejsce zlikwidowanych 274 po 
wstało ledwie 84 prywatne szkoły. 

Po przytoczeniu tych liczb 
Germanja” usiłuje porównać 
położenie mniejszości niemieckiej 
w Polsce z położeniem mniejszości 
polskiej w Niemczech. 

I dochodzi do wniosku, gdy mo 
wa o języku ojczystym i prawie do 
jego używania, że na niemieckim 
Śląsku żyje mniejszość, która może 
używać swych praw, ale nie chce, 
gdyż lgnie do niemczyzny, nato- 
miast na polskim Śląsku żyje mniej 
szość niemiecka, która usiłuje wyko 
rzystać swe prawa, niestety bezsku. 
tecznie”. Gdy na niemieckim Śląsku 
trzeba subsydjami i wogóle sztucz- 
nie zachęcać rodziców do przysy- 
łania dzieci do polskiej szkoły, na 
polskim Śląsku niszczy się sztucznie 
niemieckie szkolnictwo. 


Artykuł „ Germanii” 
maga kilku komentarzy, 
Przedewszystkiem spadek ilośc: 
szkół niemieckich w Polsce spowo- 
dowany był w okresie opcji ubyt- 
kiem ludności niemieckiej, która po 
wracała do swej ojczyzny, 
Wskutek tego zmniejszenia się 
gęstości zaludnienia niemieckiego 
wypada likwidować szereg szkół z 
braku dostatecznej frekwencji! 
Wzamian mogą powstawać szkoły 
prywatne, których los zależy od za 
interesowania sięg samych Niem 
ców. 
Ordynarnem kłamstwem jestęęże 
Polacy w Niemczech mimo, zachę 
ty i subsydjów nie chcą korzystać 
z polskiej szkoły. Przeciwnie, wła 
śnie nacisk moralny i materjalny 
ze strony chlebodawców i władz — 
z reguły zmusza ich do posyłania 
dzieci do szkoły niemieckiej. 
Właśnie brak tego nacisku na 
polskim Śląsku sprawia, że mniej- 
szość niemiecka swobodnie wykony 
wa swe prawa, Oczywiście, poziom 
szkolnictwa niemieckiego zależy nie 
tylko od pragnień mniejszości nie- 
mieckiej, ale i od reatnych czynni- 
wypełnić postu 


! Wy- 


J. Cz, 


snaczna część robotników pracuje 
mniej niż przez 6 dni w tygodniu i 
tem samem nie osiąga pełnego zarob- 
ku tygodniowego, postanowił narazie 
nie wypowiadać cbowiązującej umowy 
taryfowej, a natomiast zwrócić się do 
kompetentnych władz z żądaniem po- 
djęcia kroków, które mogłyby uchre- 
nić przemysł zrzeszony do nielojalnej 
konkurencji przedsiębiorstw, pozosta- 
jących poza organizacjami zawodowe- 
mi. 


- 


woj. POMORSKIE 
CHOJNICE. 


Wielki pożar. — W piątek 8 b. m. 
ckoła godz. 6 popoł. wybuchł w zabu- 
dowaniach gospodarza Łosińskiego po 
żar i z niesłychaną szybkością prze- 
niósł się na dalsze budynki. Pastwą 
płomieni stały się domy mieszkalne i 
zabudowania gospodarcze. 

Ogółem. spaliło się 5 domów miesz 
kalnych. 17 zabudowań gospodar- 
skich, wszelkie maszyny i sprzęty rol- 
ricze, powózki, całe tegoroczne zbio- 
ry zboża i siana, 18 świń, 1 cielę, 3 
kozy i bardzo wielka ilość drobiu. Do 
szybkiego rozszerzana się ognia przy- 
czyniły się w znacznej mierze przeważ 


darcze. Dwoje małych dzieci odnio 
sło ciężkie poparzenia. 

Przyczyna pożaru narazie niezna. 
na. 

Ogień zagrażał całej wiosce. Dzię- 
ki jednak usilnej akcji ratowniczej i 
wprost nadludzkim wysiłkom niektu 
rych jednostek, zdołano zapobiec dal- 
szemu szerzeniu się ognia. 


Jaka będzie pogoda? 


———————— 

Spostrzeżenia państwowego Insty- 
tutu meteorologicznego w Warszawie 
2 dn. 16-go b. m. 

Wczoraj o godz. 10-ej temperatus 
ra 16.09 Cels.. wilgotność 65 proc., 
stan nieba: ehmurno. 

Rozkład ciśnienia w Europie: 
Głęboka depresja, której Środek leży 
nad południowym Bałtykiem, zajmuje 
kraje środkowej Europy i Skandy- 
nawję. Słabsze utwory niżowe leżą 
nad Dorzeczem. Donu, oraz nad At- 
lantykiem. Wysokie ciśnienie zalega 
nad Europą połud.-zachodn. i Afryką 
północną oraz Rosją wschodnią. 

Prawdopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Na południowym wchodzie 
jeszcze pogoda sloneczna przy umiar- 
kowanem zachmurzeniu i dość ciepło. 
Foza tem pogoda zmienna z przelotne- 
mi deszczami, postępującemi od zacho! 
du kraju. Chłodniej  Chłodne wia-' 


| try, na wybrzeżu silne, na zachodziej 
ji w środku kraju umiarkowane i pory-, 


wiste zachodzie, na wsuhodzie umiar- + 


kowane poiudniowo-zachodnie. j 


w 


Co słychać w Warszawie? 


W 10-ta 


rocznicę 


PIĄTKOWE UROCZYSTOŚCI W STOLICY, 


Piątkowy oBchód „Cudu Wi- 
sły” zorganizowany przez Stołecz 
ny Komitet Obywatelski. stał się 
wielką manifestacją narodowa 

Po nabożeństwie solennem, od- 
prawionem przez J. Em. Ks. Kard. 
Kakowskiego, w archikatedrze Św. 
Jana, uformował się olbrzytn* po- 


chód, na czele którego niesiony 
by! transparent z napisem. „Po 
zwycięstwie na Wschodzie -—- 


frontem ku zachodowi”. Pochód. 
w którym uczestniczyło przeszla 
14,000 osób nrzeciągaął  Ulicaint: 


Świętojańską. Pl. Zamkowym, Kr 
iPrzedmieściem. Tu pochod zatrzy 
mai się, a wszystkie poczty sztan 


darowe stłangły frontem do grobu 


Nieznanego Żołnierza a delegacja: 


złożyła wieniec. Cały pochód nie 
mógł przedelilować przez plac 
Saski, naskuliek znanego zarządze 
nia Komisarjatu Rządu. 

Po złożeniu wieńca pochód rv- 
szył dalej, do Doliny Szwajcar- 
skiej. gdzie odbyła się wielka aka 
demja, którą zagaił, prezes Kemi- 
tetu, gen. de Michaelis. Nastupnie 
przemawiali: Ks. Prałat Nowakow 
ski, płk. Arciszewski, 
młodych Obozu Wielkiej Polski p. 
Bielecki, następnie p. Zaleska i 
mec. Szurlej. 


imieniem | 


Akademię zakończono odśpie- 
waniem hymnu narodowego. 


* 
+ + 


W piątek odbył się również 
zjazd F. I. D. C'u, na który przy- 
był prezes angielski pułkownik p- 
Abbot. Uroczystości rozpoczęły 
się mszą św. w katedrze, którą 
odprawił J. E. Ks. Biskup Bandur- 
ski. Następnie odbyła się defilada 


chorągwi. 


„ierwsze stypendjum 


... Fundacji Rockefellera 


Fundacja Rockefellera przyznała 
miejskiemu lekarzowi sanitarnemu, 
kjerownikowi ośrodka zdrowia przy ui 
Leszno, dr. Mikołajowi Łąckiemu, sty- 
pendjum roczne na wyjazd do Stanów 


Zjednoczonych na specjalne studja. 
Stypendjum to umozżłiwia całkowicie 
pobyt i studja w Ameryce. Stypen- 
djum oprócz pobytu w Stanach Zjed- 
noczonych, przewiduje zwiedzenie sze- 
regu krajów europejskich. 

Jest to pierwsze stypendjum dla 
miejskiego lekarza sanitarnego, fun- 
dacja Rockefellera bowiem zasadniceżo 
Lrzyznaje stypendja wyłącznie leka- 


na PI. Saskim oraz poświęcenie "zom, pozostających w służbie pań- 


|stwowej. 


Z NO 


18-letnia Florentyna Winchówna 
przy rodzicach (Nowolipie 69, dała da 
roboty 22-letniej Janinie Sulichównie 
(Nowolipie 66), materjał na zrobienie 
sukni, czarnej jedwabnej. Po upły- 
wie 2-ch tygodni W. dowiedziała się 
od jednej ze znajomych, że Sulichów- 
na ubrawszy się w jej suknię udała 
się na boisko „Skry. 


Nazajutrz W. przyszła do urawco- 
wej, gdzie otrzymała suknię, pizyrze 
kając należność uiścić następnego 


WALKA Z KĘD 


O ZESPOLENIE POLSKICH INS 


Ogrom nędzy, szerzącej się na 
tie obecnych stosunków gospodar 
czych w Polsce „wymaga ścisłego 
współdziałania wszystkich czynni 


ków powołanych do walki z tą, 


klęską społeczną. Dziś nie mogą 
wystarczyć ani wysiłki prawodaw 
cy, ani zbiorowe wysiłki ciał wy- 
konawczych państwa i samorzą- 
dów, ani inicjatywa prywatna 
osób i instytucji dobroczynnych, 
o ile nie skupią wszystkich sił do 
wspólnego celu i nie stworzą 
wspólnego planu. Na walkę z nę- 
dzą idą olbrzymie fundusze, mimo 
p nie widać, aby klęska ta zmala 
a. 

Błąd tkwi w rozproszkowaniu 
usiłowań. Tak np. na walkę z 
gruźlicą rząd, samorządy, kasa 
chorych i organizacje społeczne 
wydają w Warszawie rocznie prze 
szło 8 i pół miljona zł. Ściśle ob- 
liczone potrzeby sięgają niespełna 
12 miljonów zł. Zdawałoby sie 
więc, że walka z gruźlicą przynaj- 
mniej w 3/4 winna dać wyniki. 
Tymczasem olbrzymie te sumy, 
wobec braku konsolidacji wysił- 
ków, nawet w małej części nie od 
działywują na zmniejszenie klę- 
ski. 

Jeżeli zbliżyć sumy, wydatko- 
we przez państwo, samorządy i 
instytucje publiczne oraz prywat- 
ne na walkę z nędzą, przekonać 
się można, że stanowią one wy- 
starczające fundusze, ale rozdzie- 
lane bez planu wspólnego i świa- 
domości jednych członków o dzia 
łalności innych, nawet w drob- 
nej części nie osiągają celu. 

Pragnąc skoordynować pracę 
na tem polu, opracowali statut 
Związku polskich instytucji do- 
broczymnych. Nie krępując w ni- 


CENY OGŁOSZEŃ 


pracy — za wyraz 


za 
(wz 


TYTUCIH DOBROCZYNNYCH 


|czem ani pracy, ani samodzielno- 
[ści poszczególnych członków in- 
,stytucji, założyciele pragną tylko 
na drodze wzajemego porozumie 
nia, ułatwić swym członkom wy- 
konanie zadań. Kooperacja ideo- 
wa i materjalna winna oszczędzić 
wysiłków i środków, zużytych dla 
wspólnego celu. 

W myś| wskazań powyższych 
wystosowano obecnie odezwę do 
wszystkich interesowanych insty - 
tucji, załączając statut Związku i 
wyrażając nadzieję, że omawiana 
inicjatywa znajdzie należyty od- 
dźwięk, myśl bowiem konsolidacji 
dojrzała już dostatecznie. Przede 
wszystkiem powstać mają oddzia- 
ły wojedódzkie związku. 


Wypadki 


KRWAWE ZAJŚCIE RODZINNE. 
44-letni Aleksander Trzeciak, malarz 
pokojowy (Chłodna 48) od dłuższego 
żył w niezgodzie z 19-letnim synem 
Aleksandrem, gońcem w składzie szkła 
p. f. L. Frindt (Jasna 16). W ostat- 
nich czasach stosunki między ojcem, 
a synem pogorszyły się do tego stop- 
nia, że Trzeciak polecił synowi wypro- 
wadzić się. Wszystko byłoby dobrze 
zakończyło się, gdyby do zatargu nie 
wtrąciła się żona T., 42-letnia Hele- 
na. Stanęła ona w obronie syna, nie 
pozwalając mu opuścić mieszkania. W 
tych warunkach zaostrzył się jeszcze 
bardziej, spór, gdyż ojciec dalszym 
ciągu żądał usunięcia się syna, żona 
zaś — stawiała opór. Na tem tle do- 
szło wczoraj do bójki, podczas której 
wyrodny syn ugodził ojca nożem w 


udał się do ambulatorjum pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził ranę kłutą czo 
la z pęknięciem okostnej. Według wy- 
jaśnień, udzielonych przez Trzeciaka, 
stosunek między matką a synem 
przedstawia się dość zagadkowo. 


kt i 1 mflim. leb za j 


mianki) 2.00 zł; „Nekrologja 


głowę, poczem opuścił dom. Ranny j 


ego miejsow 

— do 100 mm. 1 
10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne 
tlg tylko za gotówkę i od een powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. 


ŻEM NA KLIJENTKĘ 


KRAWCOWA ODDAJE PODARTĄ SUKNIE I ZADAJE RANĘ 
KLIJENTCE 


dnia, na co się S. zgodziła. Po powro- 
cie do domu W. przymierzając suknię 
zauważyła, iż w kilku miejscach pod 
pacharni jest podarta i następnie poce 
rowana. Nie mogąc przyjąć sukni w 
takim stanie, postanowiła zwrócić kra 
wcowt]j. Pomimo kilkakrotnych usi- 
lowań, nie mogła zastać krawcowej 
w domu. Dopiero onegdaj wieczo- 
rem »,)cKais. ją na rogu ul. Chłod- 
nej i Wrouiej i rwróciła się, prosząc 
o zwrot pieniędzy za materjal. W od 
rpowieńzi na to Sulichówne ubliżyła 
W, i porchnęła. Gdy ta broniąc się. 
równieź odepchnęła S., wówczas Suli. 
chćwna według zeznał klijentki — 
zwrćciłu się do stojących obok kilku 
mężczvzn, a następnie podbiegla do 
Winchówny i uderzyła nożem w 
twarz. 

Zanim napadnięta zdołała zorjen- 
tewać się co zaszło, napastniczka 
wraz z towarzyszami ulotniła się. 
Famna, która straciła przytomność i 
Lrocząc krwią, upadła na chodnik, klé 
rą zajęli się przechodnie. Nadbiegły 
policjant przewiózł W. do ambulator- 
jum pogotowia, gdzie lekarz stwierdził 
2 rany cięte nosa i górnej wargi. 

© zajściu policja 7 komisarjatu 
sporządziła protokuł, celem skierowa- 
nia sprawy na drogę sądową i ukara- 
nia krewkiej krawcowej. 


U rezerwy terenowe 


Dla zabudowy Warszawy 


Komitet rozbudowy m. st. Warsza- 
wy uznał konieczność nabycia więk- 
szych obszarów w kołonjach zamiej - 
skich, przeznaczając je tymczasowo 
na ogródki jordanowskie i gospodar- 
stwa ogrodnicze, w przyszłości za na 
kolonje mieszkalne dla ludności pra- 
cującej w stolicy. 

Szybki bowiem rozwój miasta za 
mienia cały szereg obecnie mieszkal. 
nych domów na cele handlowe i prze- 
mysłowe. Miasto zaś samo nie może, 
choćby ze względu na inwestycje ka- 
nalizacyjne i wodociągowe, rozszerza 
się nieskończenie. 


Plan regjonalny przewiduje ścisłe 
yuranice właściwego miasta, położone 
nieco poza linja fortów. Ludność War 
szawy zatem zmuszona będzie siłą 
rzeczy zamieszkiwać poza granican i 
miasta i dla niej właściwie należy już 
obecne zakupywać tereny poza mia- 
stem, które teraz można nabyć po ce- 
nach prawie rolnych. Szybki rozwój 
środków lokomocji pozwoli pracowni- 
kora na łatwe i wygodne przebywanie 


y à 2 R = r: 
przestrzeni, dzielącej ich od biur. 


E 


Tar gr: od 100 


e 
Odroczenie 
Przebudowy autobusów 

Dzięki staraniom Centralnego 
związku właścicieli autobusów, min' 
sterstwo robót publicznych w porozu 
mieniu z min. spraw wojskowych, 
zgodziło się na odroczenie na dłuższy 
ukres przeróbki drzwi w autobusach 
w celu zaopatrzenia ich w tylne drzwi. 
Natomiast nowouruchomiane wozy uu 
szą posiadać bezwzględnie tylne drzwi. 

Wszystkie inne dodatki, w które 
mają zaopatrzyć się autobusy, w mysl 
rozporządzenia z dnia, 17 stycznia 
1929 r. (gaśnice, apteczki, autografy 
do wykazywania szybkości, strzałki, 
kierunkowe etc.), winny być zaprowa- 
dzone. 


GODZINY HANDLU 


Zastępca starosty grodzkiego War- 
szawa - Południe p. Miklaszewski w 
towarzystwie referenta porządkowe- 
go starostwa p. Jankowskiego, doko- 
nał ubiegłej nocy lustracji szeregu 
zakładów restauracyjnych oraz piwiar 
ni, kawiarni i herbaciarni na terenie 
X komisarjatu P. P. w celu sprawdze- 
nia, czy przestrzegają one ustalonych 
godzin handlu. 

W wyniku na 10 zlustrowanyck 
restauracyj i 6 innych zakładów, spi- 
sano 6 protokułów za niestosowanie 
się do obowiązujących godzin handlu. 
Winni będą ukarani w drodze admini- 
stracyjnej, 


Warszawa buduje 


Stan budownictwa w dniu 1 b. m. 


Podług danych urzędu inspekcyj- 
no - budowlanego magistratu za m. 
lipiec r. b., w miesięcznym okresie 
sprawozdawczym zatwierdzono projek 
ty budowy: 1) domów mieszkalnyc!:: 
nowych 57, przebudowy 19 i nadbudo- 
wy 19, 2) budynków fabrycznych i 
przemysłowych: nowych 24, przebudo 
wy 7 i nadbudowy 1, 3) budynków u- 
żyteczności publicznej: nowych 13 i 
przebudowy 1 oraz 4) budynków gv- 
spodarczych: nowych 27 i przebudowy 
2, razem 170. 


Na 1 sierpnia r. b. było w budo- 
wie: 1) budynków mieszkalnych na- 
wych 943, w przebudowie 89 i nad- 
budowie 59, 2) budynków fabrycznych 
i przemysłowych nowych 82, w przebu 
dowie 31 i nadbudowie 13, 3) budy: 
ków użyteczności publicznej nowyc" 
49, w przebudowie 8 i nadbudowie 2 
oraz 4) budynków gospodarczych no- 
wych 317 i w przebudowie 17, razer. 
nowych 1391, w przebudowie 95 i nad 
budowie 74, łącznie zatem 1560 


NOWE OKAZY; 


W ogrodzie zoologicznym 


W miejskim ogrodzie zoologiecz- 
nym w Warszawie przybył na świat 
młody indyjski jeleń „axis“ od pary 
niedawno sprowadzonej do ogrodu. 
Ten gatunek jeleni należy do nader 
rzadkich okazów. Noworodek odzna- 
cza się od innych młodych jeleni je- 
szcze wyraźniejszem białem nakrapia- 
niem. 


ODNAWIAJCIE 
PRENUMERATĘ 


„Nadmełzne”* pened tekstem — 00 gr; „W tekście” — 80 gr; ra tekotem — CO gr. „Komunikaty 
do 200 mm. 39 gr, ponad 200 mm. 60 gr; „Drobne* — za wyraz 20 gr., dla posznkażęcych 
(bilanse) e 25 proe. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administraeja nie odpowiada. Ogłosz mi przy muje 


Ag. VIII. 1930. Nr. 224. 
Radio 


Program Polskiego Radja na wto- 
rek, dnia 19-go b. m. 

STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasą 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro» 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 

WARSZAWA: 11.40. Przegląd Pra 
sy Kraj. 12.10—18.00. Koncert gra- 
mof. 16.15—17,10. Koncert gramof. 
17.10—17.25. „Chwilka lotnicza. 1735 
Transm. z Krakowa. 18.00. Muzyka 
włoska.  19.00—19.20. Rozmaitości. 
19.20—19.80. Płyty gramof. 19.30. „O 
potworach słów kilkoro“. 20.00. Pras. 
Dziennik Radj. 20.15—22.80. Opera 
„Carmen*. 22.30. „Na tle zbliżenia 
polsko - estońskiego". £2.45. Kom. 
meteor. 

KRAKÓW: 11.40. Przegląd prasy 
kraj. 12.10—13.00. Koncert gramof. 
16.15—17.385. Koncert gramof. 17.35. 
„Od Skawy do Raby“. 18.00. Koncert 


popoł. 19.00. Rozmaitości.  19.20— 
19.45. „Przegląd radjowy*. 20.00; 
ras. dziennik radj. 20.15. Opera 


„Carmen“ Bizet. 22.50—25.00. Kom. z 
Warszawy. 

POZNAŃ: 7.00—7.15. Zegar z wie 
ży ratusz. 18.05—14.00. Koncert gra- 
mof. 14.00—14.15. Notowania giełdy. 
14.15—14.30. Kom. gospod. 417.15—. 
17.25. Radjografja. 17.25—17.46. Po- 
gadanka  radjotechn.  17.45—18.00. 
Nadprogram. 18.00—19.00. Koncert 
popoł. 19.00-20.00. Radjogawęda żoł 
nierska. 20.15—22.00. Aud. wiecz. 
22.15—24.00. Muzyka tan. 

KATOWICE: 12.05—13.00, Koncert 
gramof. 16.00—16.20. Kom. Polsk. 
Zw. Zrzesz. Gospod. 16.20—17.85. Kon 
cert gramof. 17.85—18.00. Odczyt. 
19.00—19.15. Odcinek powieściowy. 
19.15—19.30. Rozmaitości. 19.30. „Bu 
dujmy własne zacisze domowe. 20.00 
—20.05. Kom. harc. 20.05—20.15. In- 
termezzo muz. 20.15—22.80. Opera 
„Carmen. 22.30. Transm. z Warsz. 

WILNO: 12.05—12.85. Muzyka gra- 
mof. 17.15—17.20. Program dzienny. 
17.20—17.35. Kom. Zw. Młodz. Rze- 
mieśln. 17.85-19.00. Odoezyt. 19.00—4 
19.30. Aud. liter. „Klamka zapadła“ 
i „Nowela Nr. 1241“. 19.380—19.45. 
Feljeton. 19.45—20.00. Program na 
środę. 20.00—20.15. Pras. dziennik 
radj. 20.15—20.80. Odcinek powieścio. 
wy. 20.50—22.00. Koncert. £2.50—- 
22.45. Feljeton i kom. 

LWÓW: 12.05—18.00. Koncert gra 
mof. 17.85. Odczyt. 18.00. Koncert. 
19.00. Rozmaitości. 19.20. „Przegląd 
radjowy”. 20.00. Pras. dziennik radj. 
20.15. Opera „Carmen“. 22.50. Trans- 
misja z Warszawy. 

ŁÓDŹ: 12.05—13.15. Muzyka gra- 
mof. 18.15—18.20. Program dzienny. 
16.15—17.10. Muzyka gramof. 17.10— 
17.25. Chwilka lotnicza. 17.25—.18.00. 
Odczyt p. t. „Od Skawy do Raby" 
18.00—19.00. Koncert popoł. 19.00—- 
19.20. Rozmaitości. 19.20—22.3 0. 
Transm. z Warsz. 22.45. Kom. meteor. 

ZAGRANICZNE: 18.40. Berlin. 
Franz Baumann Śpiewa piosenki z 
filmów dźwiękowych. 19.80. Królewiea 
Koncert z udz. Bronisława  Gimpła. 
20.10. Wrociaw. „Nju“ — tragedja 
Osipa Dymowa. 20.15. Stockholm. 
Transm. koncertu symf. pod dyr. 
Schneevoigta z Wystawy. 21.00. Mo- 
nachjum. „Proces Sokratesa“ — sztu 
ka Hansa Kysera. 21.00. Londyn Na- 
tional. Transm. koncertu symf. z Que 
en's Hall. 21.20. Bruksela. „Carmen'' 
opera Bizeta. 


KAPLICA KRÓLA SOBIESKIEGO 
NA KAHLENBERGU. 


Roboty około ostatecznego wykot - 
czenia tej historycznej kaplicy i roz- 
mieszczenia w niej 100 herbów ryce- 
rzy polskich z wyprawy wiedeńskie: 
rozpoczął pan profesor Jan Henryk 
Rosen już przed dwoma tygodniam , 
Jest nadzieja, że ta cenna dla narodu 
polskiego pamiątka będzie w całości 


| wraz z ołtarzem jeszcze tego roku wy- 


kończona Bogu na chwałę i zmartwycy 
wstałej Ojczyźnie na chlubę. 


ZMARLI 
Głębocka Stefanja; Dudziński Mu 
rjan, przemysłowiec; Skibiński Boh 
dan, przemysłowiec. 
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